Nr. 445. (Wydanie popołudniowe). 


We Lwowie środa dnia 24 września 1902 


Prenumerata wynosi: 


we Lwowie: 


missyctmie 2 kerony; — za dwurazowg dostawę de demu 


dopłaca się (0 halerzy ; 
na prowineji: 
£ jednorazową przesyłką : 


Tecznie . . 30 K — h | recznie. 
kwartalnie . 7 . 50. | kwartalnie, . 8, 
miesięcznie 2 „60 „ | miesięcznie Sm 


W Niemczech miesięctnie 3 M. 50 fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr 


Rękopisów Rsdoheżi nie wraca 


Adrea: „Bziamnik Polski“ — Lwów, pins Marjack! 
Telefonu Mr. 101. 


Tędy, albo tamtędy! 


Lwów 23 września. 

Wiadomo ogólnie, iż na Górnym Śąsku od 
dawna wre cicha, zacięta welka pomiędzy so- 
cjalistami polskimi a niemieckimi. Pier- 
wsi przyznają się szczerze do swej narodowości 
oj'zystej i nie dają się — jak to mówią u nas — 
zjeść w kaszy swym towarzyszom niemieckim. 
Drudzy, jako nieod*odna kcść z kości germań- 
skiej, uważają wid cznie także socjalistów Pola- 
ków za „minderwerthiges Elemest*,i jakkolwiek 
germanizowanie obcoplemienoy h towa- 
rzyszy nie leży d2 jure w programie niemieckiej 
partji socjalistycznej, de facto od niejakiego 
czasu zdradza ona coraz wyraźniejszą chęć przero- 
bienia polskiej większości robotnicz:j na 
Slasku na niemiecką. 

Lecz w tych rdzennie polskich piersiach 
zbyt silnie jest rozwinięte przywiązanie do 
sawego języka, obyczajów i zwyczajów, aby tak 
„bez wystrzału* mogło powieść się germaniza- 
torom socjalistycznym przekabacenie tych mas 
na modłę niemiecką ! 

Naturalnie, przewódcy partji niemieckiej nie 
mówią tego glośao i otwarcie, dokąd zmierzają, 
ico jest obecnie ich pragnieniem gorącem — 
owszem, obłudnie przybierają od czasu do czasu 
pozę bezstronności narodowej i zapewniają, że 
im ani w głowie nie powstaje myśl nastawania 
na polską narodowość towarzyszy górnośląskich. 

, W rzeczywistości jednak, czynami i glosa- 
mi mniej zręcznych iadywiduów — w guście 
oslawionej Rejzy Luksemburg — zarówno w 
prasie swojej, jak na zgromadzeriach, udowa- 
dniają raz po razu, że im poprostu coraz nie- 
znośniej zawadza narodowość polska robo- 
tników na Sląsku i że radziby ją czem ry- 
chlej utopić nie w kosmopolitycznem, beznaro- 
dowościowem morzu internacjonału, ale w czy- 
sto niemieckiem. 

A Te i:h tendencje, tax bliskie sercu haka- 
[ (stów pruskich w Księstwie i wogóle w zie- 
miach polskich pod zaborem pruskim, zazna- 
| czyły się — jak to zresztą wiemy z telegra- 
mów — świeżo i bardzo jaskrawo na kongresie 
partjj w Monachjum.. Przemówienia tokiej 
pani Rojzy i innych towarzyszy niemieckich, 
nacechowane były otwartą i jawną niechęcią i 
zawiścią do imienia polskiego górnoś'/ą- 
skich robotników i wprawdzie poóźaiej pospie- 
Bzyli Bebel i Auer ratować sytuację, proponu- 
e podjęcie rokowań z polstą partą socjali- 
Myczną, celem osiągnięcia jakiegoś porozumie- 
nia z nią co do stawiania kandydatur partii 
na Górnym Śląsku — mimo to przepaść pomiędzy 
socjalistami Polakami a hakatystami socjalisty- 
cznymi, rozwarła się już teraz zbyt szeroka i 
 Glęboka, aby ją można zapełnić chwilowym ja- 
kimś kompromisem! 

Taki jest mniej więcej stan rzeczy w sto- 
 sunku socjalistów polskich w zaborze pruskim, 
0 awych towarzyszy niemieckich. 

Pr«yznajemy, żeśmy na pierwszą wieść o 

(wrogich dla naszych robotników pcelskich elu- 
kubracjach w Monachjum, rgromnie ciekawi 
byli, jak też się zachowa wobec nich organ 
P. Daszyńskiego w Krakowie, który prze- 
Ce — w przystępie dobrego humoru — nieje- 
dnokrotnie „raczył“ przyznawać się do narodo- 
 Wości polskiej... Tymczasem Naprzód milczal, 
jak zaklęty — sn:ć jego szef „orjentował się“, 
zaskoczony zapewne gadatliwoścą namiętnej, 
| glupie; gęsi żydowsko-sacjalistycznej... 
l i wreszcie onegdaj „zorjentował się,* cze- 
go dowodem ma być sobotni artykuł, na temat 
p oe sporu, w organie naczelnym galicyj- 
skich socjalistów w Krakowie. Ale pożal się 
Boże tej orjentacji! Czytając, na pozór obje- 
ktywne i spokojne, wywody p. Igaacego, czy 
też którego z jego pomocników, —odczuwa się aż 
Nadto, w jak arcyklopotliwem, f-lszywem po- 
 fożeniu znaleźli się tera” przewó ley partii w Galicji, 
Wobec tych widocznych zapędów germanizator- 
skich zarządu partji niemieckiej na Ś'ąsku. 

Nie wvpada im bowiem ani napictaować 
tych zapędów, ani też usprawiedliwiać izb, gdyż 
w takim razie stanęliby w jaskrawej Sbrze- 


| 
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cznoś'i albo z Niemcami, alb z robotnikami 
polszimi, którzy za żadną cenę nie chcą 
zaprzedać Niemcom swej polskiej 
duszy. 

Więc wije się Naprzód, jak piskorz posolony, 
na wsze atrony, aby od biedy jakoś wybrnąć z tej 
matni. w którą zapędziła „polskość* pp. Daszyń- 
stich ta Rojza przeklęta! Ta dwulicowość 
socjalistów krakowskich, zaczyna jednak mśsić się 
na nich w sposób nielitosny. Prędzej póź iej — 
wobec coraz silniej występujących prądów na- 
rodowościo wych w lonie socjalizmu europej- 
skiega — będzie musiał i p. IJ.szyńsk: raz sta- 
nowczo i otwarcie zdeklarować się: „Tędy albo 
tamtędy pójdziemy!" To ciągle tumanienie 
swych podcomendnych i caləgo spoleczeństwa, 
musi raz się skończyć. 


Zjazd aptekarski. 


(Od naszego korespondenta.) 
Marienbad 20 września. 

Dzisiaj otwarto tutaj zjazd aptekarszi, mia- 
nowicie doroczne walae zgro” adzenie ogóluego 
austrjackiego Towarzystwa aptekarskiego, które 
liczy w gronie swojem okolo 1.400 członków. 

Z galicyjskich aptekarzy biorą ud'ial apte- 
karze lwowscy i krakow:cy, mianowicie: Łuczto, 
G'rzecki, Mikucki i Sklepińaci. Uczestaików ze 
wszystkich stron Austrji przybyło ekoło 120-tu, 
oprócz żon i córek, w sporej liczbie reprezento- 
nych szczególnie z Wiednia i Pragi. 

Wieczór powitalny zgromadził wszystkich 
w salt Kursalonu, gdzie przy wspólnej kolacji 
nastąpiło urzędowe powitanie ze strony miej- 
scawych aptekarzy. 

Pierwsze posiedzenie otworzyl prezes dr. 
Grüner o g. 9 rano w niedzielę, w sali ratuszo- 
wej Imieniem miasta i rządu powitali obecny: h 
burmistrz i starosta. Oprócz sprawozdań admi- 
nistracyjnych i kasowych, które wykazują w do- 
cholach 82 93159 kor., w wydatkach 79.182 78 
kor., główne punkta obrad stanowią: 

1. Przyszłe uregu'owanie stosunków zawodu 
aptekarskiego. 

z. Najnowsze rozporządzenia, tyczące się 
pomnożen a aptek i tychże koncesjonowanie, po- 
łączone z utrudnieniem sprzedaży nowcotwartych. 

3. Projekt ustawy, tyczący się ochrony 
przeciwko nieuprawnionym wyzyskiwaczom. 

4. Prcjekt przeciwko nievprawn oaym re- 
klamom leczniczym, celem wydauia nowej usta- 
wy prasowej w tym względ ie. 

5, Ur. galowanie stosunków służbowych asy- 
stentów i żądania aptekarzy, celem polepszenia 
bytu, podwyższenia taksy leków. Wnioski o taksę 
środków nad bowiąztowych. 

6. Zmiana statutów. 


Wród obrad pierwszego posiedzenia przy- 
był sz f sekcyjny w minsterstwie spraw we- 
wnętrznych dia spraw samtarnych, dr. Kussy, 
powitawszy imieniem władzy sanitarnej licznie 
zastąpiony stan aptekarski, 

Co do pierwszego punktu powzięto nastę- 
pującą rezolucję (referent dz. G.liter): 41 sze 
walne zgromadzenie ogóln. auatr. Tow. apte- 
karskiegi wyraża nadzi-ję, iż prate wydziału sa- 
nitarnego rady państwa w Sprawie reformy 
aptekarskiej w możliwie przyspieszonem tempi3 
prowadzone będą i wyraża proźbę, ażeby re- 
formy na podstawie wyników ankiety ministe- 
rjalnej i ucbwal poszczególnych krajowy.h tow. 
aptekarski hb, przeprowadzona zostaly. Walne 
zgromadzenie zastrzegą się stąnowczo przeciwko 
usglemu pomnażaniu aptek, zanim dzieło ref^r- 
my aptekarskiej nie zestanie ukuńczone i przy- 
pływ współpracowników do zawodu aptekar- 
skiego zwiększonym nie będzie. 

Co do drugiego punktu, uchwala walne 
zgromadzenie stanowcze życzenie d? rządu, po- 
wołania fachowego referenta w departzməncie 
sanitarnym ministr. spraw wewnętrznych, lub 
misnowania aptekarzy, jako stalych członków 
najwyższej rady sariternej; oświadcza, iż 
gruntowne zaradzenie złemu, szczególme w sto- 
sunta:h, podniesionych przez wspólpracowni- 
ków, tylko przez zmianę odnośaych ustaw gre- 
mi luych zmienionem być może. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


O:wiadcza się za wydaniem dokładnych 
poleceń do podwładnych wladz, w sprawie oce- 
nienia najg: dniejszych kompetentów na konkursa 
nowych aptek, ku czemu slużęć ma'ą za pod- 
stawę uchwaly gremialnych ko: ferencyj z r. 1899. 

Oświad-za się stanowczo, ażeby planowane 
pomnożenie aptek, ze względu na wielsi brak 
sił pomocniczych, tylko na podstawie grunto- 
wnych badań stosunków miejscowych i zwię- 
kszenia ludności przedsiębrane były, a w szcze- 
gólności, ażeby mniejsze apteki prowincjonalne 
o ile możności w tym kierunku oszczędzane 
były. O powyższych uchwałach należy zawiado- 
mić władze rządowe i komisję sanitarną rady 
państwa. 


Głos ruski z poza grobu. 


Przywykliśmy w świecie cywiizowanym do 
tego, że łubuz, który wybije szyby w pomie- 
szkaniu spokojnego obywatela, umyka i kryje 
się, bo mu — wstyd. Ruskie stronnictwa w spra- 
wie strejku czynią wręcz przeciwnie. Każde 
z nicb radeby szbie, i wyłącznie sobie, uzurpo- 
wać zasługę wywołania strejków i za- 
burzeń w Galicji wschodniej... 

Najęłceśniej z pomiędzy organów ruskiej 
prasy, dcpomina się o ten zaszczyt Diło, które 
powołuje się na usilaą pracę swych stroznitów 
i twierdzi, że już od lat dawnych oni właśnie 
przygotowywali lud do takiej kampanji. 

Ne zawadzi przeto przypomnieć, jak ci 
sami narodowcy zapatrywali się na sprawę strej- 
ków przed laty, a to w chwili, kiedy działalneść 
ich była naprawdę pracą dla ludu i narodu, a 
nie bezmyślną hajdamaczyzną. 

Dzięki cytatowi socjalistycznej Woli (z 15 
bm.) mamy przed sobą treść artykulu, jaki 
w Prawdzie z r. 1880, zamieścił śp. Włodzi- 
mierz Barwiński, założyciel dzisiejszego Dała, 
twórca i długoletni kierownik tej samej partii 
narodowców, która dzisiaj szczyci się strejkiem. 
Barwiński w rzeczonym artykule dowodzi, że 
strejk jest niczem innem, jak tylko 
despotyzmem robotników, gwałtem 
iwymuszeniem, dokonywanem na tych, 
którzy mają prawo rozporządzać swym mają- 
tkiem wedle włrsaego upodobania. Strejk — 
zdaniem B+rwińskiego — jest gorszą tyra- 
nją, aniżeli wszelkie krzywdy, jakie mową dziać 
się robotnikom; strejk krzywdzi społeczeństwo 
więcej, niż zmowy kapitalistów. Strejku ący mu- 
rarze czynią przedewszystkiem krzywdę swym 
pomoenikom, bo pozbawiają ich zaribku; strejki 
w kopalniach węgla odbijają się brakiem pracy 
na r botnikach hut, podnoszą cenę towaru i u- 
trudniają byt ubogim konsumentom. Dowodzi 
dalej szef narodowców ruskich, że strejki gór- 
nicze krzywdzą miljony ubogich ludzi, ktorzy 
nabywają wigel, a wszelkie strejki wprowa- 
dzają jedynie zamięszapie w pojęciach o pracy 
i uczciwym zarobku. 

Tak pisal pierwszy redaktor tego 
samego Diła, które dzisiaj tryumfuje, 
iż ono, a nie kto inny — tłukło szyby... 


Uzdrowisko sere chrych, 


(Od naszego korespondenta). 
Bad-Nauhelm 19 września. 

W odległości jed iej godziny dec gi od Frank- 
fartu nad Menem, leży B.d-Nauheim, dziś sła- 
wne Światowe uzdrowisko, kóre co roku ściaga 
z calego niemal globu tysiące podróżnych i 
przynosi rządowi wielkiego księstwa Hossen kilka- 
kroć sto tysięcy marek dochodu. Silnym tym ma- 
goesem, przyciągającym rok rocz tie coraz więcej 
osób, są tu kąpiele solankowe, zawierające ogro- 
raną ilość gazu węglowego. Z powodu, ż» źró jla te 
tryskają 7e znacznej glębokeści — około stu 
kilkudziesięciu metrów — są one zarazem t:r- 
malne i posiadają naturalną ciepłotę przeszło 
trzydziestu stopni QCelsiusza. W tem właśnie 
leży ich skuteczność i niezrównana siła! Są 
kąpicle inne, zawierające takża sztucznie wy- 
twarzany gaz wi g'owy, gaz ten jednak przez 
ag zewanie wody częściowo się ulatnia, wskutek 
ciega dzialanie jego się osłabia. Z pomiedzy 
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Ogłoszenia. 
Za jedem wiersz pełitowy albe jege miejsce 20 halerzy 
Za jedem wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drebne ogłoszenia pe $ halerse za sława. Najmniejsza 
mgioszanie 80 halerzy. 
Bozierienia u ślubach, zaręczynach i inme prywatne ke- 
munikaty pe Wronics za |edem wiersz patiiew 
Gu Kalerzy. 
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licznych chorób, sprowadzejących do Nauheim 
pacjentów różnych narodowości, dominujące 
stanowisko zajmują cierpienia sercowe i te sla- 
bości, które wpływają szkodliwie na działanie 
zastawek sercowych. Kąpiele w Sprudiach (tak 
tu nazywają solankę, zawierającą znaczną ilość 
gazu węglowego), powodują przez dłuższe dzia- 
łanie wzmocnienie mięśnia sercowego i spro- 
wadzają tak pożądaną w wadach serca kom 
penzatę. Sprudlów jdaakże nie ordynują le- 
karze pacjentom odrazu, bo moglyby zaszko- 
dzić. Wpierw się chorrgo przyzwyczaja do sil- 
nego działania Sprudłów kąpielami słabo- solan- 
kowemi, następnie lagodnemi tormalnemi. Ku 
końcowi dopiero daje się wk: ś iwy Sprudel, a 
czasem najsilniejszy bezustannie działający Spru- 
del natryskowy, t. z. Sprudelstrommbad. 


Wskutek tej dłuższej skali, którą każdy 
przejść musi, trwa kuracja w Bad-Nauheim 
minmum przez 5 tygodni. Rozumie się. ż2 pa- 
cjent jest bezustannie pod obserwacią lekarza, 
k'ócy zazwyczaj co 3 dni zarządza pauzę 
wśród kąpieh i bada dokładnie skuteczność ich 
działania na serce. Lekarzy w Nauheim jest 
kilkudziesięciu. Wśród wszystkich jednak, jak 
już po mie długm czasie zauważyć moglem, 
zj dnal sobie sumienną i wytrwałą pracą i wy- 
bitnemi zdolnościami, zasłużoną i poczciwą sła- 
wę nrsz rodak, dr. Jankowski z Torunia. To 
też procesje cała ludzi przeróżnych narodowości 
cisną sie do drzwi jego pokoju ordynacyjnego, 
gdzie dlugo nieraz na swą kolej czekać po- 
trzeba. Praca to nadzwyczajna i ogromnie 
wytężająca, bo trzeba wiedzieć, że dr. Janko- 
wski bada każdego pacjenta, każdym razem, jak 
najdoklsd iej, a w sposobie jego leczenia wcale 
n'e moglem się dopatrzyć szablonu. Setki osób 
dziennie przesłuchać, opukać, totnielada zada- 
nie, które spełnia z wytrwałością. grdaą podzi- 
wu, przez cełych pięć miesięcy: cd maja, aż do 
początku pzździernika — z dla od rodziny, od 
żony i dziatek, które zostawił w Toruniu. A jak 
to przecież jest debrze, że się m:że człowi k 
tak przed swoim lekarzem od serca z wszyst 
tiego w swoim ojczystym języku wyspowiadać! 
To też nie ma tu Polaka, któryby — a czyni 
to tylko we własnym interesie — pominął tego, 
ze wszech miar znakomitego lekarza ! 

Można też bez wabania wyrazić słowa 
szczerego uznania zarządowi kąpiel, który jest 
ogromnie dbiły o wygody kuracjuszów. W la- 
zu nkach nie ma wprawdzie marmurowych wa- 
nien, bo by je niebawem zniszczył wpływ gazu 
i innych chemicznych składoików solanki, ale 
te wanny drewniane są u'rzymane tak czysto, 
Że z ochotą wchcdzi się do nich. Prócz tego 
w 7 razem budynkach kąpielowych je:t dwe- 
ś.iekilkadziesiąt łazienek, tak, że dla wszystkich 
bez zbytniego czekania nawet w głównym se- 
zonie miejsce wystarczy. 

Służba kąpielowa jeat chętna, uprzejma, 
dla kzżiego grzeczna i niezmordowana istotnie 
w gorliwem spełaijaniu swych obowiązków, któ - 
re szczególnie w głównym sezonie wcale nie są 
łatwe. Wszystkie zabudowania kąpielowe znaj- 
dują się niemał w środku olbrzymiego. z wielką 
umiejętnością przez ogrodników z Frankfortu 
jeszcze w roku 1857 założonego parku, który 
posiada wspaniałe, cieniste aleje i staw olbrzy- 
mi (raczej jeziore), gdzie amat>rowie wioślar- 
stwa i rybołowstwa używać mogą miłej rozry- 
wki. Oscl> parku idzie szeroka, asfaltowana 
aleja, a przy niej ugrupował się cały rząd wii 
najpiękniejszych, mcgących zadowolić najwybre- 
dniejsze wymagania arystokracji i plutokracji 
calego świata. 

Na dominującym punkcie ogredu ulokowa- 
ny został olbrzymi kurbaus z czytelnią, salą 
teatralną, salami gry i zabaw towarzyskich. 
Z ogromnej platformy pod arkadami budynku, 
ma się szeroki widok na cały park, na trzy 
tryskające wysoko termalne, zionące gazem 
szempańskim źródła, po nad któremi w dni 
chłodniejsze uncsi się w gęstych, bialych zwo- 
jach onar, jak z kominów. Te.źródła, to ma- 
jątek Hesji, to życie i dobrobyt obywateli Nau- 
heimu. 

Z powcdu. że frekwencja gości z każdym 
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rokiem się zwiększa, powstają też co roku no 
we ulice i nowe wille, tak, że nawet w sezonie 
najbardziej ożywionym brak pomieszkań u 'zu- 
wać się nie daje. I pomyśleć, że przed kilzu- 
dziesięciu laty była tu mała tylko salinka (: dziś 
eksoloatuje Naubeim, przy użyciu tężni, tylko 
1800 ig soi) Ż: przy prszukiwsnu za solancą 
oatrafiono pierwsz: tryskające źródło, 
z którego zasilano wówczas kąpiela robotaicze 
i dopiero nadzwyczajne dzialanie tej kąpieli na 
organizm, skłonił» władze do utworzenia lazie- 
nek, z których, jak świad:zą wykazy, korzystało 
w 1835 r. 95 chorych. Das Nauheim wy- 
daje rocznie 300.000 kąpieli i przynosi kilza 


| kroć rocznego dochodu, z którego jednak (tcze- 


ba to zaznaczyć na pochwalę zarządu) większa 
ctęść idzie na inwestycje, na ustawiczne ule- 
pszenia, ażeby goście przybywający mogli być 
zawsze i pod kazdym względ m zadowoleni. 
Ważnem bardzo takża dla osob cierpiących na 
płuca są teżnie (Gradierwerke) około których 
znajduje sę powietrze przesycone ozonem, 
gdzie je wiychają chorzy, siedząc w podobnych 
e KT białych budkach, plecionych jak 
osze. 

Jest tu także olbrzymi instytut Zandera, do 
wzmacniania organizmu przez pracę odpowie- 
daich muskułów, wykonywaną za pomocą ma- 
szyn, jest inhalatorjum, jest nowo zalo- 
Żouy instytut na wzór Lahmanowskiego, — ale 
szczunłe ramy korespondeacji nie pozwalają 
nawzt pobieżnie opisać wszystkiego, co się pod 
pióro ośnie. 

ycie w Nauheim jest stanowczo tańsze, 
niż w kąpielach austrjackich, p' dróż tylko jzet 
ngremnie męcząca i dluga, wskutek czego osla- 
bia dodatnie wyniki kura ji. J:kby to przecież 
dobrze był». gdyby w naszy h cudaych Ta- 
trach, lub w B2skidzie, (rysngły takie zbawienne 
dla cierpiącej ludaoś:i źródła! A kto wie, czy 
ich w tak bogatej w solae pokłady ziemi na- 
szej nie ma? Wszak i Bid-Nauheim przed ro- 
kiem 1835 było tylzo malą salnką m'sste- 
ckem nieznanem, o którego wielkiej siawie 
dzisiejszej nikt nawet nie marzył. KZ 


Mały fejleton. 


Darmocha. 

Nie wiem, czy kto ze znajomych moich, 
nawet w jakiejś krytycznej bardzo chwili, od- 
ważyłby się pójść do piekarza i prosć go o 
bułrę chleba, lub do szewca o prezent z pary 
butów. 

Zapożyczylby się, staralby się wreszcie 
wziąć na kredyt — ale prosić o darowanie bo- 
centa chleba, pary butów, koszuli czy surduta 
— nie odważyłby się nigdy. 

A przecież ci sami znajomi moi, nie 
będąc nawet w położeniu krytycznem, prreci- 
wnie, syci, pięknie odziani i z portmonetkami 
wypchanemi dobrze, nie krępują się wcale, pro- 
sząc naprzykład o przysłanie im jakiego pisma 
bezpłatnie. 

— D'a pana to przecież nie nie znaczy |— 
motywują swą prośbę o przysłanie im p sma. 

— Tak, ale widzi pan, ja mam tyrące 
znajomych i gdybym chciał każdemu posyłać 
pismo, to w koń u... 

— Ale, gdzież 
mnie... 

— Tak, tylko tobie, kochany przyjacielu, 
a takich jak ty właśnie „wyjątków“ jest dużo 
bardzo. 

— Wie pan, ta dirmocha to już człowie- 
kowi kością w gardle stoi! — mówił do mnie 
właściciel zakładu fotograficznego, — nie uwie- 
rzy pan, ile osób i to co dnia prawie, żąda fo- 
tograf i bezpłatnie. Ladzie ci są tak niewyrszu: 
mali, że nie chcą pojać, że przecież mnie to 
kosztuje; że gdy im daję darmo f>togrzfje, to 
jest to samo, jak gdybym im pieniąd e da val 1... 
Darmocha, panie, to plaga zakladów fotografi- 
cznych ! 

Żalił się przelemną i ogrodnik. Mı oto 
ogród, trzyma sklep z kwiatami, placi dregie 
komorne, utrzymuje kosztowną obsługę sklepu, 


znowu każdemu! Aie 
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Wrzos 


POWIESÓ. 


— À co tam? — spytala Szpanowska. 

— Mąż mój przyjechal! — odparła, stojąc 
 Wahająca. — Muszę iść — dodala po chwili glu- 
chym tonem. 
|. — Idź! Ja ojcu nie nie powiem, boś przy- 
 sięgla ! Pamiętaj ! 

Kazia pochyliła się, by ją pożegnać, po- 
Jezula na glowie ciężką rękę macochy. 
| — Idź. Jutro operacja, może się już nie 
Zobaczymy. Bardzo mi ciężko. Bądź dobra dla 
| osi za to, co ja dla ciebie zrobię. Pam ętaj — 
wierzę ci — bądź zdrowa! Wspomnisz mnie 

iedyś z wdzięcznością jeszcze! Jakie to jutro 
patraszne j... 

— Przyjdę rano | 
| — Przyjdź, zabierzesz Zosię | 
l w pól godziny potem wrócil Szpanowski. 

ora ucieszyla się dzieckiem, ale Zosia 
byla „zhasana i senna, więc ją położono spać 
[W sąsiednim pokoju, a Szpanowski usiadl przy 
łóżku i spytal: 

— Kazia dawno wyszla ? 


i 


: — Byla pare g 'dzm. Wezwali ją do ućmu, 


bo mąż przyjechał. Jutra rano tu będzie, za- 
bierze małą na caly dzień. Prosileś regenta? 

— Bedzie o dziesiątej | 

— To dobrze. Sprzedaleś te akcje? Kupi- 
le$ bilety ? 

— Tak 


ak. 

— To mi je połóż do szufladki. — Czy 
jest równo pięćdziesiąt tysięcy ? 

— Trzysta kilkanaście rubli więcej. 

— Te zostaw u siebie. Bilety zawiń w pa- 
pierki, zapieczętuj swoim sygnetem i daj mi tu 
atrament i pióro. 

Spelnił wszystko. Tedy się uniosła na po- 
głaniu i napisała coś na pakiecie, potem s:ho- 
wała go pod poduszkę i opadła wyczerpana. 

— Źle ze mną! — rzekła posennie. 

— Mówiłem dziś z doktorem  Morawskim. 
On ręczy, że operacja cię uratuje. 

— Ale Downar tego nie mówi. 

— Downar chce może uchodzić za cudo- 
twórcę. 

— Nie, tylko on nie blagier. Czyś ty kiedy 
slyszal, żeby kto z raka wyzdrowiał? Nie ma 
o czem mówić. W najlepszym razie pomęczę 
się czas jakiś jeszcze, ale co to warte? Mowmy 
o interesach. Górów przejdzie na ciebie i Zo- 
się ; miljonową będziesz mial dziedziczkę, ty jej 
jeszcze drugie tyle fortuny dorobisz. Będą się 
o nią kiedyś dobijali. Chcę, żeby Kazia ją wy- 
chowała 


— Kazia? — zdumiał. 

— T k Ona dostanie te pięćdziesiąt ty- 
sięcy odemaie jutro cieplą ręką, żeby je miala 
dla siebie. Za to przysięgła mi opiekować się 
Zosią. 

Szpanowski podniósł oczy. Takie to bylo 
niepodobne do Kazi. 

— Chcesz, żeby mala u niej byla? Co na 
to powiedzą Saniccy? Mogą sobie przykrzyć 
dziecko w demu. 4 

— Bą ź spokojny. Będą inaczej traktować 
Kazię bogatą. 

— Ależ ona tych pieniędzy nie przyjmie ! 

— To moja rzecz! A ja ci mówię, że 
przyjmie i spełni moje polecenie. A gdyby to- 
bie o nich wspomniała — pamiętaj, że to moja 
ostatnia wcla i życzenie, żeby ona była matką 
dla Zosi. Pamiętaj, pamiętaj! wymagam tego 
i — proszę! dodała. 

S panowski poruszył brwiami. 

— Da Bóg — sama wychowasz małą — 
rzekł z westchnieniem. 

Nazajutrz gdy Kazia przyszła, Szpanowska 
zażądsla, by została z nią sama. 

R.zmawiały pól godziny, potem Kazia 
wyszla, prowadząc Zosię za rękę. Znać było, że 
plakala. Uʻalowala gorąco ojca. 

— Przyjdę wieczorem — szepnęła mu i 
wyszła prędko. 

Andrzej z Radliczem przyjechali wieczorem 
i razem ziawili się w pustym domu. 
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Sceny, której się Andrzej obawial, nie bylo 
tedy na razie. Służący, z własnego impetu. po- 
biegi po Kazię. Przyszła i jakby nie, spytala, 
czy życzą jeść, lub herbaty, tłómacząc, że cbvje 
z teściem obiadowali na mieście. Ledwie przy- 
tem spojrzała na męża. Potem zajęła się do- 
mowem gospodarstwem, poprosiła ich do ja- 
dalni i zabawiała swobodną rozmową o wy- 
padkach miejskich. Mówiła tylzo z Radliczem, 
bo Andrzej ponury, wściekły, palił papierosy i 
pil herbatę. Wreszcie wstał i rzekł: 

— Musiało się nazbierać masę interesów. 
Państwo wybaczą, muszę przejrzeć korespon= 
dencję. 

Gdy wyszedł, Radlicz się 
cicha. 

Zmarszczyla brwi i spojrzała nań surowo. 

— Pana to bawi? 

— Bawi! — odparł zuchwale. Cieszę się, 
gdy kto cierpi. Glupcy nie innego nie są warci. 
I pani nawet nie ciekawa wiedzieć, co tam się 
stało ? 

— Wcale. Kto cierbi, nie jest glupi, ale 
stać się może złym. Pana to może bawić, 
mnie — nie. 

— Nie myślałem o pani cierpieniu ! — tló- 
maczył się. 

— I słusznie. Mnie cierpieć nie wolno — 
odparła twardo. 

— Pani cierpieć nie powinna ! — poprawił, 
obejmując ją gorącem spojrzeniem. 


roześmiał z 


MY” W Niedzielę i Swięta "ug 


Dwa Przedstawienia TĘ 
Codziennie przedstawienie o godzinie 8 wiecxorem. 


Uś pie'huęla się smutno i wstaia. 
— Teść przyszedł! — rzekła, wzdryga- 

— Bomba pęknie! Zmykam. Nie myślę, 
żeby bito tlustego cielca na powrót marnotra- 
wnega syna. 

Prezes poszedł wprost do gabinetu syna. 

— Raczyłeś przecie wrócić! — zagaił 
wściekły. — Może zechcesz zastanowić się i opa- 
miętać ? 

Andrzej wstał i patrzał zuchwale. 

— Nad czem mam się zastanawiać? Mia- 
łem interesa i nikomu, sądzę, nie j»stem oboa- 
wiązany się tłómaczyć z parotygadniowej niso- 
becności. 

— Zapewne, do sądu cię nie wezwą, ani 
do więzienia za to nie wsadzą. 

— No, więzienie mam tutaj! — mruknął 
ponuro. 

— Masz dom, obowią”ki, stanowisko, opinię 
i jesteś żonaty ! Przed tem będziesz się musial 
tłómaczyć. 

— Przed żoną może ? — spytał szyderczo. 
A ja ojcu zapow:adam, że ani myśl» ani chcę, 
ani będę s'ę uspraw edliwial. O ciec mnie oże- 
nil, ojciec wie, w jakich waruakach. Zastrze- 
glem sobie swobodę i będę jej używal ! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Bilety sa wcześnie do 
nabycia w biurze drzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Karola Ludwika ©. 


a zdarza się często dzień cały, 
nie utarguje. 

— Al: brać darmo kwiaty — to amato- 
rów jest dużo! Wie pan, że kryć się musze 
przed zrajomymi, bo co który wpadnie, to coś 
złapie, ten reżę, ten tnberozę, ten wiązankę 
fidxów, a inny, panie — i cały wazcn kwia- 
tów weźmie! — biad ł ogrcdnik. — A przecież 
to owoc mej ciężkiej pracy, to jedyny mój to- 
war, mający dać utrzymanie mnie i rodzinie 
mojej | 

Wczoraj rozmawiałem z jednym ze znajo- 
mych artystów malarzy. I ten skarżył się na 
rozpowszechnioną u nas darmochę. 

— U bas każdy chciałby ozdobić mieszka- 
nie swoje obrazami, byle nie płacić za nie. 

Widziałem zamożąego dorobkiewicza, który 
caly salon miał obwieszony pracami artystów 
naszych, 4 wszystkie prawie bez grosza zd 'byl. 
Ten, panie, landszafi, — mówil, poka- 
zuiąc krajobraz jakiś, — to dostalem od jednego 
malarza, co mieszkał w moim domu dwa lata. 
Placil bestja nie bardzo regularnie za komorne, 
no ale, za to, jak się+wynrowadzałl, to mi zo- 
stawił ten Jandszagt! — A te dwie główki dzieci 
to dostałem znowu... 

Jadnem slowem bcgity ów murarz, który 
przez całe swe Życie, jednej cegielki nikomu 
darmo nie dał, posiadał zbiór wartościowych 
obrazów, a wszystkie. gdzieś, kiedyś... dostawal. 
Mówiłem z dyrektorem teatru prowincjonalnego. 

— Dwie rzeczy nas zabijają: brak lozalu 
i darmorha — prawił dyrektor teatrzyku. — 
Zadziwi. pana nieraz tłumy w teatrze ije- 
dnocześnie pustki w kaaie, prawda? Otóż, wiedz 
pan wteatrach prowiacjonalaych polowa publi. 
czności nie placi zupełnie za bilety. To darmo- 
chi, panie. Dziennie odbieram po kilkanaście 
listów o bilety gralisowe, no i daję, nikomu 
nie odmawiam. bo się boję narazić — O wro- 
gów, panie, tak łatwo! — zaszkodz ć, zwłaszcza 
takiemu przedskbior:twu, jak ubogi teatrzyk 
prowiucjonalay — każdy może... 

Tyle słów fotografa, ogrodnika, malarza i 
dyrektora teatrzyku — a kontluzja ? 

Ano, widocznie, w żalach ich nie ma zu- 
pełnie przesady, skoro wszyscy prawie mamy 
fotografje, bywamy w teatrach, rozkosznjemy 
$ę kwiatami, zbieramy obrazy — a jednocze- 
śnie fotografowie bankrutują, ogrodnicy zamy- 
kają stlepy, dyrektorowie teatrów nie mają czem 
opłacić aktorów, a artyści malarze chodzą bez 
butów... 


że ani grosza 


— 


KRONIKA. 


Lwów 23 września. 
Stan powietrza. Godraa 14 w poludzie: 
Ciapiste -+ 8 R. Pogoda. 

Dział sprawozdań muzycznych w piśmie 
n:sz”m obejmuje z daiem dzisiejszym prof Jan 
Skrzydlewski, kierowuik szkoły í rtepianowej, 
świeżo zalożonego ipstytutu muzyczaego. Prof Skrzy- 
dlewski, od niedawna dopiero osiadły we Lwowie, 
znanym jest zarówno w kraju, jak za granicą, jako 
muzyk i literat Hr dzony W Księstwie Poznańskiem, 
po ukończeniu studjów szkolnych, uczęszczał nastę- 
poie na kursa fortep'aBiz “F kontrapunktu w król 
akademji muzfcznej w Berlinie, poczem odbył stu- 
dja fortep'anowe u Eeszetyckiego w Wiedniu Po 
odbyciu iournóa końcertowej w Księstwie Poznań- 
skiem i w zdrojowiskach galicyjskich. pozostawał 
przez trzy lata .w Paryżu, gdzie wycibił sebe po- 
ważne imię, jake: pedigog fortepianu. Z Wiedsia 
i Paryż: p sywz] krytyki % fejletony artystyczne do 
pism polskich i zagraniczaych Z przyjemneścią też 
dzielimy się z czytelsikami wiadumuścią, iż powio- 
dł» się nem pozyskać tak wybitne i kompetentne 
pióro dla krytyk i sprawozdań muzycznych w na- 
szem piśmie. 

Mianowanie. Wydział krajowy zamianował 
kierownika b'ura p ironstu dla spółek oszczędności 
i pożyczek przy wydziale krajowym, p. Stefczyka, 
stałym dyrektorem tego biura. 

Z życia towarzyskiego. W kościele OO. 
Bernardynów odbył się omrgdaj o godz 7 i pół ra- 
no ślub panpy Alisji Korn,- córki radcy dworu w 
proturatorji skarbu, z kapi'anem gen. sztabu p. 
Hoffmanem, z Eperies, na Wegrze h. 

Z zakonu Braci Mniejszych. Z Kalwarji 
donoszą: Prowincjałem zakoru Braci Mniejszy h 
ohrany został O  Daniil Mag ńsk'; kustoszem kla- 
szt ru w Kalwarji potwierdzony został O. Stefan 
Pod worski. 

Regulamin rady miejskiej. Zapowiedziane 
na dziś posiedzenie rady miejskiej dla sprawy regu- 
lamipu, nie odbędzie się, aż w przyszłym tygodniu. 
Powodem tego nie jeat jednak danie „szybera* tej 
sprawie i cddanie jej do ponownej rewizji p. Ló 
wensteinowi i dwom sekretarz m magistratu — jak 
to mylnie wczoraj podano — lecz ta okoliczność, 
że komisja regulaminowa na sobotniem swem po- 
siedzeniu, mie uporala się jeszcze z ponownem prze- 
dystutowaniem wszystkich paragrzfów regulaminu, a 
chce przyjść przed radę w wyczerpującym już re- 
feratem. 

Z „Sokoła*. 'W niedzielę dnia 28 września 
br. urządza „Sokól* lwowski o godzinie 7 wieczo- 
rem wieczornicę dla nezczenia delegatów przybyć 
mających na zjazd. 

Wpisy przyjmuje biuro Towarzystwa, uczestni- 
cy mają przybyć w. munduracb. 

Zgromadzenie: żydowskich handlarzy. 
W sal. teatru żydowskiego zebrało się wczoraj około 
300 przekupn ów i handlarzy żydowskich. Rekrymi- 
nacje, jake podnoszona przeciw miejskiemu biuru 
tergowemu, były o tyle jaskrawsze, o ile odnosiły 
się do komisarza targowego, p. Hommego, który 
zresztą za nadużycia służbowe ma już dyseyplinarkę. 
Hommemu zarzucaco wprost, że dla tych, co d:ją 
łapówki, jest bardzo względny. Obecny na zgroma 
dzeniu p. Krzysztof Janowicz, zabral głos i oświad- 
czył. że już dawniej uczynił w radzie miejskiej in- 
terpelację co do działalności p. Hommego i że ohe- 
cnie st radca, pè Qossa, ` prowadzi przeciw niemu 
śledztwo. P. Sobłryen zapewnł, że zbierze materjal, 
a we czwartek wniesie interpelację i zapyta prezy- 
denta, dlaczego dotąd *żeszcze siedzi p. Homme 
w magistracie i.dalej prześladuj+ ludzi ? Podnoszono 
też żale na funkrjonarjuszy targowych, po.: Demia- 
nowskiego. Teczakowskiego i strażnika Fuchsa. 

Plaga fjakierska. Wobec tego, że ani ma- 
gistrat, ani poiicja lwowska mie poczuwają się do 
obowiązku zrobienia raz porządku na placu Marja- 
ckim z fjakrami, zajmującymi pół placu, a cały za- 
nieczyszczającymi, zapyłeć mię godzi. do jakiej wła- 
ściwie władzy odnieść się należy? Pewno nie ma 
na świecie drugiego miasta, msjącego pretensję fo 
miana stolicy, gdzieby tolerowano tego rodzaju brud 


ESapelusz 


i obrzydliwe niechlujstwo na stsnowisku fjakrów 
1 to w miejscu. gdzie jest poświęcany kamień 
ped pomnik Mickiewicza. Czy magistrat nawet paru 
fjakrów lwowskich się boi i nie cbce ich ruszyć 
z miejsca, gdzie przez większą część duia odbywają 
dolce far niente. 

Burzliwe zgromadzenie. Proszeni jesteśmy 
o sprostowanie niektórych niedokładności, jakie za- 
szły w notatce o zgromadzeniu towarzyszy krawie- 
ckich, w numerze poniedziałkowym Więc przede- 
wszystkiem nie ma mowy o sporze między wydzia 
łem a przewodniczącym stow. krawców i p. Męso- 
wicz nie zrezygnował wskutek sporu, ale dlatego, że 
mu na ostatniem walnem zgromadzeniu dano wo- 
tum nieufności. Nie jest też zg daa z prawdą wia- 
domość. jakoby walne zgromadzenie miało się za- 
stanawiać nad rozwiązaniem kasy chorych, a przy- 
łączeniem się do miejskiej kasy. Prawdą jest nato- 
miast, że panu Mięsow czowi czyniono zarzuty, że 
sprowadził wielką liczbę nieczłonków, którzy nigdy 
nie należeli do kasy chorych, ani do zgromadzenia 
towarzyszy. — Wobec tego postawiono wniosek, by 
odczytano listę członków rzeczywistych, którzy opła- 
cają towarzystwo, a nieczłonkowie, by salę opuścili 
P. Mięsowicz nie cbciał się na to zgodzić i wsku- 
tek tego powstał chaos, a komisarz magist atu, p 
Hierzyk, rozwiązał zgromadzenie. Wtedy zaczęto wy- 
chodzić ze salı, a p. Mięsowicz pod silną obroną 
żydowskich agitatorów, opuścił ją. Nieprawdą jest 
również. jakoby policja prlożyła kres kójce, gdyż na 
szlę i na podwórzu ni- przyszło do żadnych bójek, 
a policja. gdy przyjecbała, to już mie było nikogo. 

Procesy atrajkowe. Ubieglłego czwartku od 
były się w Brzeżanach dwie rozprawy. W pierwszej 
oskarżeni byli: Ol:ksa Stepciów, Qaufcy Żołnierz 
i tow. z Lipowiec, w lczbie ośniu, o przekro -zenie 
$3 460, 312 i 496, którego dopuścić się mieli, 
grożąc pracuiącym w polu robotnikom, jeśli pracy 
nie zaprzestaną, a n:dto przez rozs ewanie falszywy h 
wieś i o ustawie, wydanej przez cesarza, mającej 
rzekomo oreślać wysokość płacy robotnika rolnego 
w kwocie 1 zł. 20 ct. 

Trybunał skazał Stepsiowa na 1 miesiąc are- 
sztu, a Żolnierza na 14 dni za przekroczenie z 3 3 
ustawy koalicyjnej. 

Douga rozprawa odbyła się przeciw Włodzimie- 
rzowi Kuśnierzowi, słuch. II roku flozefji i sb turjen- 
towi J. Kiekasowi za to, że w lipcu rh w Dusano- 
wie mieli nakianiać lud du stawiania oporu żan- 
dirmom, słowami: „ne słuchajte uczytela, ani żen- 
d»rmiw*, tudzież aresztującego ich żandarma, kióry 
odbierał im broszurki, mieli obrazić słowami: „to 
pry żandarmi pryschne*, czem dopuścili się zbrodni 
występku S3 2 9, 2-3, 284 i przekr. z § 312. 
Rozprawę odroczono, bo świadkowie różnili się mię: 
dzy sobą w zeznaniacb. 

Zabawa rusko-żydowska. Do Hałycsanna 
donoszą z Brzeżan: W sobotę, 13 bm , po szabasie, 
akademicy żydowscy urządzili tutaj zabawę z tańcami. 
Była to ich zemsta za to, że Polscy nie zapraszają 
ich na swoje wieczor:i; postanow.łi przeto urządzić 
zabawę na własną rękę. Wobec tego Pulacy nie u 
uczestniczyli w w eczorku, ale za to bardzo licznie 
przybyli brzeżańscy pajdokraci (Uzraińcy) i tańczyli 
do rana z Ruchlami i Rojzami, w aotrakt»ch zaś 
spiewano naprzemian: „Szcze ne wmerła Ukraina" 
i „Ne pora*. Żydzi Śpiewali również jakieś pieśni, 
ale niewiadomo: po niemiecku, czy też w żydow- 
skim żargonie.. * Hałyczanin dodaje jeszcze uwagę 
od siebie: „Zauważamy, że Diło doniosło o aljansie 
ukra ńsko-ż dowskim, jako o now:j  „zdobyezy* 
Ukrainy 

Gmach parlamentu węgierskiego. W dniu 
7 pażdziernika br. otwarty zostanie nowy gmach 
parlamentu  wegierskiego w Budapeszcie i zarazem 
oubędzie się pierwsze posiedzenie jesienaej sesji. 

Echa Koszutowskiej uroczystości. W sej- 
mie węgierskim wniesie deputowa y Barasz inter- 
pelację, dlaczego rząd nie wziął udziału w uroczysto 
ści Koszuta? Drugą wniesie Gichler w sprawie nie 
wywieszenia narcdowej trójkolorowej chorągwi na 
gmachu opery węgierskiej 

Zaburzenia w Zagrzebiu. Skazano na pół 
roku ciężkiego więzienia publicystę Ratica za ped- 
żeganie przeciw węgierskiej narodow: śʻi, tudzież 
urzędnika Gerica na 14 dni aresztu za ostatnie 
ekscesy. 

Nauczyciele, a całowanie rąk. Rada szkol- 
na powiatu rokiczańskiego w Czechach, wydała roz- 
porządzenie, zabraniające ucznom całowania rąk 
nau zycieli i nauczycielek. Ma to być ze względów 
hygienicznych. 

Dzieci szatana. Na Śląsku pruskim, na linji 
kclejowej Hirszberg-Petersdorf, jakiś niewysledzony 
sprawca kiad? parę razy na szyoy kolejowe kilku- 
cennatrowe kamienie. Cudem prawie dotychczas uni- 
knięto wykolejenia. 

Spór czesko-niemiecki Z Pragi donoszą, 
że jeden z wybitnych członków niemieckiego stron- 
nictwa postępowego uczynił w kołach swoich przy- 
jaciól politycznycb propozycję, aby na wypadek, je 
żali Czesi trwać będą w zamiarze obstrukcji, Niemcy 
rozpo zęli także obstrukcję w sejmie czeskim. Ró 
wnieź rozważano na poufaem zgromadzeniu, czy 
posłów czeskich uważać n»l*ży wogóle za członków 
rady państwa, ponieważ nie złożyli przepisauego 
ślubowania, ślubowanie zsś cum reservatione, t. j. 
z zastrzeżeniem prawno-politycznem, nie jest przewi- 
dziane w ustawie austrjackiej. Jest to zapewne tylko 
straszak, skierowany pod adresem Czechów, 

Anglicy o wizycie w Poznaniu Niektóre 
dzienmki argi lskie podzły przed przybyciem cesarza 
Wilhelma trrściwy obraz naszego połżenia w Pru 
sach; u:zymły tő z bardzo wyraźaą dla nas sympa- 
iją z uznaniem dla stanowiska, obranego przez przed- 
stawicieli myśli narodowej, a zarazem krytyką metod 
pruskich. Na szczególną uwagę zasługują depesze 
specjalnego korespodznta Daily Mail. Przybzł on 
do Poznania wcześnie, bo tydzień cały przed cesa- 
rzem, i najwidoczniej zad.ł sobie trudu niemało, aby 
się rozpatrzeć w sytuacji dokładnie i sumiennie. W 
rezultacie jego spostrzeżenia tchną sz zerą pogardą 
dla mechanizmu biurokracji pruskiej. „N gdy jeszcze 
i nigdzie —- doniósł niedawno — nie zdarzyło mi 
sę patrzeć na tki sposób, z jakim tutaj obchodzi 
się pruski świat urzędniczy ze spokojną i dziwnie 
cierpliwą ludnością*. Onecnie zaś pisze: „Im dlużej 
tu jestem, tem głębszego nabi-ram przekonania, że 
istotną plagą tego kraju jest nietaktowna biurokracja 
pruska*. 

Dwie wystawy w Warszawie. W tych 
dniach otwarte zostały w Warszawie dwie wystawy: 
kucharsko spożywcza i zabawek i gier  dziesięcych. 
Dział wystawy kucharskiej, to same smakołyki, na 
które mcża sobie oczyw'Śście tylko takie miasto, jak 
Warszawa, pozwolić. Urządzenie wystawy tej, to 
dzieło kuchmistrzów warszawskich, a właściwie ich 
stowarzyszenia z p. Leonem Chrzanowski" na czele. 

Druga wystawa ma już więcej praktyczne cele 
na oku; mianowicie jest ona rodzajem przeglądu, 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24 września 1902 r. 


o ile Królestwo może z zagranicą na polu przemysłu 
zabawkowego konkurować. I istotnie pokazało się 
że wytwórców jeszcze w tym dziale przemysłu jest 
bardzo mało. Najbogatszy jest dział gier i zabawek 
pedagogicznych i w tym kieruntu nie ma już dzi 
siaj zupełnie potrzeby uciekania się do zagranicy 
W kolekcji Juljana Millera znajduje się przeszło 
200 numerów, z których około 80 przypada na 
gry pedsgogiczne. Firma ta wystawila też oryginalną 
chatę zakopańską do klejenia, dalej nową grę „Pinę- 
Pong*, wyrobioną na miejscu, a będącą rodzajem 
„Lawn-Tennisa* pokojowego, kręgle i kule, toczone 
w kraju itp. 

Huragan. Z Kijowa donoszą: Pora letnia za- 
znaczyła skon swój w sobotę wieczorem strasznym 
hur: ganem, który wiele szkód wyrządził w Kijowie 
i okolicach. Tysiące szyb wybitych, setki drzew 
w ogrodach i słupów połamanych, mnóstwo znaków 
pozrywanych, oto wynik dziesięciominutowej wichu 
ry, która szalała nad Kijowem. — Na Dnieprze oko- 
ło mostu kolejowego zatonął towarowy  parostatek 
„Emanuel* na głębokości okoła 15 łokci. Parostatek 
wióżł z Ekaterynosławia około 8000 pudów mąki i 


żelaza; podróżnych na szczęście nie było. Załoga 
w liczbie 17 ludzi, widząc o się Święci, ratowała 
się ucieczką, częścią wpław, częścią na łódkach i 


szczęśliwie dobiła do brzegu. Obrócz tego, 3 paro- 
stat i, osobowe zostały silnie uszkodzone, lecz, jak- 
kolwiek ze znacznym opóźnieniem, przybiły do 
brzegu. 

Willa ukradziona. Pewien przemysłowiec 
paryski, R doux. mający w St. Quentin wspaniale 
umeblowaną drewnianą willę. nie zag'ądał do niej 
od paru lat. Kiedy chciał w tym roku parę tygodni 
tam przepędzić, przybywszy na mi-jsce, spostrzegł, 
że willa znikła wraz z całem jej urządzeniem. 

Ojciec chrzestny. Jak donosi Journal d 
Dubats, imię „Eail* jest niesły hanie traz popu- 
larne w Rosji. Pan Loubet, prezydent Rzeczypospo- 
litej francuskiej, odbiera stamtąd wiele próśb, prze- 
ważnie od ludzi klas niezamożaych, żeby raczył być 
ojcem chrzestnym nowonarodzonych dzieci. Jest tak 
uprzejmy, że żadnej takiej prośbie mieszkańców kra- 
ju sprzymierzonego i zaprzyjaźnionego, nie odma 
wik. Ma już wiele setek chrzestnych córek i synów 
rosyjskich. Ksżdemu z nich posyła zawsze jedoako- 
wy prezent: krzyżyk złoty emaliowany na łańcuszku 
złotym 

Ironja losu. W Frantfurcie nad Menem od- 
bywał sę wiec bankierów niemieckich. 
Przedstawiciele bankierów miejseowych przyjmują 
gości swoich bankietami, galowemi widowiszami 
teatralnemi itp. Stało się tedy, że w dou przyjazdu 
uczestników wiecu hankierskiego, teatr wystąpi! na 
ich przyjęcie z przedstawie.iem. „Zbój ów“. 

Btaroświecka podróż. W dzisiejs ych cza- 
sach rowerów i automob lów, rzadkością jest pod óż 
końmi; przedsięwziął tatą wycieczkę ks:ążę Genui, 
stryj króla włoskiego, z malżoaką swoją, księżniczką 
bawarską, i z dziećmi. Wyruszyli z Turynu do Mo- 
nachjum powozem. Droga wiedzie przez Arana do 
Lago Maggiore, stamtąd zachodniem wybrzeżem je- 
ziora przez Lanobbia do Locaruo, a stamtąd do Bel- 
linzona, gdzie czekać będzie ks Leopold bawarski 
i razew z księstwem podąży do Monachium 

Koreapondencja od redakcji Pano M. K. 
W tej sprawie najlepiej się odnieść wzrost do do- 
mu bankowego Augusta Schellenberga i syaa we 


Lwowie. 
Z krajn. 


Horodeuka. (Poświęcenie sokolni). W dniu 
19 października b. r. obchodzić będzie „Sokół* nasz 
uroczystość poświęcenia wlasnego gmachu. Dotych 
czas mieś.iliśmy się w nieodpowiadającej celowi 
realności, ktorą w jesieni 1901 r. nabył dr Oku 
niewski na ruski „Narodny dom“ i wypowiedział 
„Sokołowi* pomieszkanie. 

W maju b.r. znałeźliśmy się niespodzianie bez 
dachu, gdyż odpowiedniego lokalu ni ma w Horo- 
dence. Te przeciwności jednak pobudziły nas do tem 
wytrwalszej pracy. Nie oglądając się na niczyją po- 
moc, poczęl śmy skupiać siły i fundusze, a wszystko, 
co czuło się polskiem w Horodence, przystąpiła do 
„Sokoła*, ażeby wzmocnić nasze szeregi. Wybraliśmy 
dzielny wydział, liczba zaś członków wzrosła w prze- 
ciągu kilku miesięcy z 60 oa 120 Dzięki niezwykłej 
energji i poświęceniu prezesa, druha Adolfa Cień- 
skiego, w czerwcu b. r. rozpoczęliśmy budowę so- 
kolni, która obecnie jest już zuvelnie wykończona 
i jak na nasze stosunki, przedstawia się bardzo oka- 
zale. (Gmach ten będzie tu na kresach prawdziwą 
warownią po!ską, domem narodowym -- i pomieści 
prócz sokolni z dużą salą i stałą sceną teatralną, 
także wszystkie towarzystwa polskie w Horodence, 
a mianowicie : Towarzystwo kasynowe, Bibljotekę, 
Kółko dramatyczne, Czytelnię mieszczańską i Koło 
towarzystwa Szkoły ludowej. 

Wraz z obchodem otwarcia sokolni, święcić bę- 
dziemy rocznicę Kościuszkowską. Pragaiemy w dniu 
tym zgromadzić wszystkie warstwy kresowego spole- 
czeństwa, a zwłaszcza naszych włościan polskich, 
dotychczas zaniedbywanych i w części wynarodowio- 
nych Qbcemy podnieść ich na duchu, natchnąć ideą 
narodową — ideą sokolą. 

Olesko. (Posuda lekarza okręgowego). Naj- 
żywotniejszą sprawą, obchodzącą nasze miasteczko 
i okoliczne wsi, jest obecnie kwestja ohsadzenia po- 
sady lekarza okręgowego z siedzibą w Olesku. 

Tłukła się ona dość dlugo po różnych biurach, 
zanim ostatecznie na tegorocznej sesji sejmowej zo- 
stała przy: hylnie załatwioną. 

Konknrs celem obsadzenia powyższej posady 
został już przez wydział rady powiatowej rozpisany, 
a niebawem posada ta ma być obsadzoną. 

Ludność tutejsza przyjęła też z niewymowną 
radością wiadomość, iż o posadę tę kompetować ma 
powszechnie tu już znany ze swych zdolności i taktu 
lekarz ze Złoczowa, dr. Mazauek. To też dając wy- 
raz swej sympatji, wnieśiśmy do wydziału rady po- 
wiatowej zbiorową, setkami podpisów zaopatrzoną 
petycję, z prośbą o nadanie posady lekarza okręgo- 
wego w Olesku drowi Mazankowi i tuszymy, że 
wydział rady powiatowej pójdzie jednogłośnie za 
opinją puhliczną. 

Wniesiona petycja — zastrzegamy się wyraźsie — 
nie jest żadną prywatną reklamą dla osoby dra Ma- 
zanka, lecz tylko wyrazem ogólnej tu opinji, która 
w lekarzu okręgowym chce widzieć nie tylko urzę- 
dnika publicznego, załatwiającego „kawalki“, ale 
przedewszystkiem czlowieka i lekarza, do którego 
można w każdym wypadku zupełne mieć zaufanie, 

Kraków. (Nowa ż stara rada miejska. — 
Obe'ęcie plant. — Restauracja wi ży Mavrjackiej). 
Do nowej rady miejskiej, w skład której weszło wielu 
światłych mężów, mieliśmy bardzo wielkie zaufanie, 
lecz ni-stety, nowa rada od starej w niczem się nie 
różni. Już nowa rada do tego doprowadzila, że dla 
braku kompletu obrady nie przyszły do skutku, a to, 
czego w przeciągu kilku miesięcy nowa rada nie 


HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie. 
słomkowe „Panama* i hełmy 


z fabryki Christy w Londynie. 


dokonała, tego w tym samym czasie potrafiłahy także 
nie dokonać stara rada. 

Z działałocśzi nowej rady możnaby podnieść 
tylko trzy ważniejsze fakty: obcięcie kawałka 
plant przy ulicy Szewskiej pod kolej elektryczną ; 
restaurację wieży Marjackiej i wybór delegatów, ma 
jących sprowadzić do Krakowa zwłoki Siemiradzkie 
go; bo uchwały, że pomnika Mickiewicza nie wolno 
obkładać wiechciami, noszącymi nazwy wieńców, do 
ważniejszych spraw trudno zaliczyć. 

Kiedy się rozeszła po Krakowie wieść, że zu- 
pełnie bezpotrzebnie obcięto przy ulicy Szewskiej ka- 
wałek plant pod kolej elektryczną, wszyscy hyli 
okropnie ohurzeni i zdawało się, że z tego powo iu 
najbliższe posiedzenie rady będzie bardzo burzliwe. 
Gdy się rada zeszła, rzeczywiście jeden z ojców mia 
sta powstał i energicznie zaprotestował przeciw temu 
obcinaniu plant, a na twarzach kilku innych ojców 
miasta malowało się oburzenie. Kiedy jednak p. 
Friedłeinm oświadczył, że obrzezania piant dokonano 
na podstawie uchwały rady miejskiej, interpelant 
i ojcowie miasta popadli w ciężką zadumę, poczęli 
kiwać głowami i na tem cala sprawa się skończyła, 
bo kawałka plant nie ma i nie będzie. 

Ciekawą też jest uchwała co do restauracji 
wieży Marjackiej Przed laty zdawało się już ojcom 
miasta. że wieża Marjaska ma chęć zawalenia się 
i otoczyli ją u dołu parkanem, ale po jakimś czasie, 
dla braku pieniędzy, nabrali przekonania, że wieża 
się nie zawali i parkan został usunięty. 

Ftammarion. 

Sambor. (Nie wypadek, lecz zbrodnia). 
W nocy dnia 29 sierpnia b. r. pociąg osobowy no 
cny, dążący z QChyrowa, między stacjami Wykoty 
Sambor, przejechał wizera kolejowego Fedia Tyra- 
wskiego, 52 lat liczącego, na śmierć. Komisja są- 
dowa, badająca wypadek na miejscu, Sprawę tę 
również za wypadek nieszczęśliwy przyjęła. Tymcza 
sem wachmistrz żandarmerji w Samborze, p. Szy 
bowski, śledząc sprawę ma miejscu, znalazł wyraźn* 
ślady krwi na polu, które prowadziły aż na tor ko 
lejowy, tam, gdzie ciało nieszczęśliwego wizera leżał: 
przed przejechaniem ; mastępnie wyszukał świadka, 
kobietę, która wówczas slyszała krzyk i blagalna 
prośbę mordowanego: „nie zabijajcie, ja mam żonę 
1 sześcioro dzieci“ ; poczem, śledząc dalej. dowiedział 
s'ę, Że ś.p. Tyrawski miał proces ze Stefanem Par 
tyką i proces ten wygrał To była nić, która prowadziła 
już do kłębka, a ostatecznym rezuiiatem dochodzeń 
niezmordowanego wachmistrza, jest wykrycie mor 
derców w osobie Si:fana (ojca) i Jędrzeja (syna) 
Partytów z Wojutycz, którzy znajdują się już w rężu 
sprawiedliwości. 

(Samobójstwo). Wielkie wrażenie wywarł tutaj 
zgon słuchacza praw, 24 letniego Leopolda Lud w: 
ga, jedynego syna tutejszego radcy dworu. Mtodv 
człowiek targoął się na własne życie. Walcząc ze 
śmiercią, żałował nierozw:żuego czynu i blagał ra 
tunku, niestety je nak, wszelkie zabiegi lekarzy 
okazały się bezskuteczcy'ni. Nięszczęśliwy dnia 17 
b. m. zakończył życie. 

(Bursa ludowa). W niedzielę dnia 21 b. m 
odbyło się tutaj otwarcie i poświęcenie polsziej hursy 
ludowej. 

Sanok. (Pomnik Kościusski) W niedzielę 
daia 28 b. m. odbędzie się tu na placu św. Jaa» 
uroczyste odsłonięcie pomnika Tadeusza Kościuszki 
Program obchodu jest następujący: Pohudka o go 
dzinie 6 rano. O godzinie 9 rano zebranie delega 
cyj i gości zaproszonych w gmachu „Sokola“ przy 
ulicy Mickiewicza, skąd wspólny pochód do kościoła 
parafjalnego na mszę św. z kazaniem. Pochód z ko 
ścioła w tym samym porządku pod pomnik. W południe 
odsłonięcie pomnika. Rozpocznie sę kantata, poczem 
przemówi przewodniczący komitetu i nastąpi poświę 
cenie odsłoniętego pomnika, oraz złożenie wieńców 
przez delegacje. Przemówią następnie przedstawiciele 
ludu, sokolstwa polskiego i gminy miasta Saaoka. 
Po d filadzie przed pomnikiem przyjęcie delegacyj 
i zaproszonych gości w sali „Sokoła“, a zakończy 
obchód uroczysty wieczór w sali „Sokola“ o godzi- 
nie 7'/4. 

Stanisławów. (Nadużycia na kolei). Jak już 
swego czasu donieśliśmy, dnia 24 czerwca b. r. od- 
była się w tutejszej dyrekcji kolejowej rozprawa dy- 
scyplinarna przeciwko kilku wyższym fuakcjonarju- 
sz m kolejowym, z powodu nadużyć, popełnianych 
przez dłuższy przeciąg czasu przy taryfowaniu świń 
w Czerniowcach. 

Wyrok wypadł na niekorzyść wszystkich oskarżo- 
nych, a misnowicie: Radca cesarski, inspektor i na- 
czelnik urzędu kolei w Czerniowcach Eckhardt i za 
stępca vrzędu kolei, inspektor kolejowy Gramski, 
otrzymali naganę, starszy rewident Biiihl i cfiejał 
kolejowy Eliasz, zostali przeniesieni, z degradacją 
płacy, a inspektor kolejowy i naczelnik oddziału ko- 
mercjalnego w Stanisławowie p. Smolka, został za 
niedbały dozór w wykonaniu swoich obowiązków, 
jako szef oddziału, przeniesiony na inne stanowisko. 

Wyrok na pierwszych dwóch funkcjonarjuszy 
potwierdził radca i insprktor kolei p. Festenburg 
nie potwierdził zaś wyroku na resztę oskarżonych, 
wskutek czego odbyła się ponowna rozprawa dyscy 
plinarna we Wiedmu. Rozprawa ta skończyła się 
wynikiem smutniejszym dla ostatnich trzech oskarżo- 
nych, gdyż na podstawie tego wyroku inspektor 
Smolka został przeniesiony na podrzędoe stanowisko 
z degradacją co do płacy, starszy rewident Brühl 
i oficjal Eliasz zostali suspendowani. 

W kilka dni po wyroku zostali wszyscy trzej 
starsi funkcjonarjusze kolejowi, jak Eckhardt, Smolka, 
jeden z najzdolniejszych komercjalistów tutejszej dy- 
rekcji, i Gramski, spensjonowani, a równocześnie 
rozpisano konkurs na te wczystkie trzy posady. 

* Parnia dla pań, otwartą 
5 bm. co piątku, w zakladzie 
Asny. 

Zguba. W przejeździe z ul. Zyblikiewicza do 
Halickiej, zagubiono dz'ś rano pierścionek ślubny 
złoty, znaczozy łterami: „S. M. 166 1895". Zna- 
lazca zechce zgubę oddać do dra Krygowskiego, przy 
ul. 3 Maja, |. 2. 

« 30.000 Koron, wynosi główna wygrana loterji wy- 
stawy ołomuniecziej Zwracamy uw gę Szan czytelników, 
iż ciągnienie odbędzie się jutro t. j. we czwartek 
dnia 25 września 1902 roku, a wszystkie wygrane, po 
odciągnięciu 10 proc. prowizji, zostaaą w gotówce wy- 
pła one. 
„z 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miojdkiego we Lwowie. 
Dziś w we wtorek: po raz pierwszy, „Świat na 
opak*, fantastyczno-hurleskowa operetka w 5 odsło 
nach Krenn'a i Liadsu'a, z innzyką K. Kapellera. 

Jutro w środę: „Świat na opak", operetka. 

We czwartek: po raz pierwszy, „Krzyżacy“, 
obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkiewicza, przerokił na scenę Adolf Wa- 
lewski. 


została od dnia 
kąpielowym św. 


mm WZ OZ Z 
W piątek: „Krzyżacy“, obraz dziejowy. 
W sobotę: „Świat na opak“, operetka. 
== Odnalezienie cennych fresków. W kapli- 
cy zamku królewskiego w Lublinie (służącego od 
stu lat niemal za więzienie), po odhiciu w kilķu 
miejscach tynku wapiennego, zauważono, iż ściany 


bs kimi 


| rzeczonej kaplicy, oraz sklepienia, pokryte są freska- 


mi wysokiej wartości artystycznej, w stylu romań- 
sko gotyckim z XV wieku. ŻZawiadomiono o tem 
władze i poczyniono starania, ażehy cenne zabytki 
sztuki ocalić od zniszczenia. 


Nowi ojcowie miasta. 
Karol Sklepiński. 


Syn Antoniego. Także aptekarz. Aptekę i 
to ck. cyrkularną, objął już gotową, bez kłopo- 
tu, a jeszcze z Ż-piętrową kamienicą po ojcu, 
przed 25 laty. Jest bardzo energicznym zastępcą 
«rzewodniczącego w gremium aptekarstiem, a 
w razie potrzeby i fachowym asesorem sądu 
handlowego. 

Szczupły, ale zgrabny pan, który przekro- 
czył pięćdziesiątkę, a nie wyzbył się pretensji, 
»rrsztą nie karygodaej, do śŚwieżosci oblicza. 
Wybitnie drobae rysy twarzy, o policzkach z re- 
fl ksem różowiutkim, kontrastowo odbijają od 
zapracowanego czola, nie wolnego od zmar- 
szczek i osieroconego wielce z włosów, które 
niegdyś mogly być szatynowaie. 

Na pochwałę jego, jako kilkuletniego człon- 
ka gal. Kasy oszczędności, podni ść należy, że 
opuścił] tam wszystkiego dwa, lub trzy tylko 
posiedzenia i to bez awej winy. Tem jednak 
nie zdołał zepobiedz smutnej pamięci rudowi. 
W przeprowadzaniu swych indywidualnie po- 
myślanych i usatrzonych planów. lubi się za- 
cietrzewiać, stąd w gronie kolegów uchodzi za 
upartego. 

W życiu codzienaem zalatuje starokawaler- 
skim pedartyzmem i zamiiowaniem do rygoru, 
którym podwładny mu personal bynajmniej się 
sie zachwyca. Ruch socjalny, jaki się rozbudził 
ostatnimi czasy wśród farmaceutów-pomocni- 
tów, przepelnił goryczą jego pryncypalskie ser- 
ce po brzegi. Wieje też stamtąd zniechęceniem 
i pesymizmem jak od lodowni. A jednak po- 
wodów nie byłoby znowu zbyt wiele. Ma ren- 
towną aptekę, piękaą secundo voto żonę, trzy- 
piętrową ogromną realność w śródmieściu, dużo 
godności spolecznych, mir obrctaego i energi- 
"zaego czlowieka, a wszystko to teraz bezpie- 
cznie uplasowane na fotelu radzieckim. Sekcja 
dobroczynna i finansowa powinny w nim zna- 
leść pracowitą i sumiennie punktualną jedno- 
stkę. A to się ceni... 

Gdy mowa o aptekarstwie, p. Karol po- 
trafi o zakład przezonać najróżowszego aatago- 
tistę, iż aptekarstwo jest w dzisiejszych warun- 
xach najnędzniejszym interesem pod słońcem. 
Być może... Na wszelki sposób niech p. Karo- 
towi oslodą będzie godność radcy miejskiego, 
w jaką się przycblekł. A że ga tem przy wy: 
borach 800 razy skreślono jako „”bytniego ka. 
tolika" (a on ani myśli być antisemitął, to je- 
szcze nie takie zbyt wielkie nieszczęście! Któż 
z nas nie cierpiał dla idei?... 

Emwin. 


Żydowski pudrzntek w Zakładzie 
Dzieciątka Jezis. 


W dniu 1 kwietnia br. w necy, zudzwow 
ktoś silnie do bramy zakładu podrzutków mie- 
aia Dziesiątka Jezus przy ulicy Paulinow. D:wo- 
ae% gwaltownie szarpnięty, jęknął raz, drugi i 
trzeci. Siostra furtjanka, zerwała się z łóżka, za- 
rzuciła” na siebie cieple okrycie i przez dały. 
bezlistny jeszcza ogród, pospieszyia ku o sto 
kroków od budynku oddalonej bramie zakladu. 

Otworzyła ją ostrożnie i przez wąską szparę 
rzuciła wzrokiem na ulicę. Byla pusta, a ma jej 
pytanie: „kto to? — kto dzwonił?*, żadnej 
nie otrzymała odpowiedzi. 

Czyżby kto żart niesmaczny sobie urządził, 
budząc wśród nocy pobożae siostry? — Wy- 
szła na ulicę, aie wypuszczając z ręki klamki 
bramy i usił wała przebić wzrokiem otacza ący 
ją zmrok nocny i mgłę wiosennych o>arów, 
z któremi opodal na rogu ulicy stojąca naftowa 
latarnia, słabą tylko toczyla walkę. 

W tej chwili doniegł uszu siozt'y furtjanki 
cichy glos jakiś, jakby skomienie głodnego, 
zziębniętego szczenięcia. Oaa poznala głos ten 
i rzuciłą się w kierunku, skąd ją d =hodzil. 

Tuż za węglem parkanu, o kilka kroków 
od bramy zakładu, a w promieniu słabego świa - 
tla latarni, leżało pod sztachatami realności p. 
Bielańskiego niemowlę w brudne owinięte pie- 
lusby. Siostra porwała je na ręce. W wąskiej 
uliczce zamajaczyła ciemna jakaś sylwetka i sły- 
szeć się dał odgłos kroków szybko uciekającego 
człowieka. Widocznem bylo, że ten, który dzie- 
cię podrzucił, upewnić się chciał, że dostanie 
się ono w ręce zakonnic, a widząc, że to już 
się stalo, oddalił się szybko. 

Nikt już nie spał tej nocy w zakładzie. Za- 
konnice oglądały nowego przybysza na wszystkie 
strony. Dz ecię, około 4-miesięczną dziewczynkę, 
wykąpano, w czyste owinięto pieluchy, nakar- 
miono i umieszczono w kolebce, a nazajutrz 
rano, uwiadomiono komisarjat dzielnicy i po- 
licję o znalezionym „przedmiocie.* Policja po- 
lecila agentom odszukanie „wyrodaej matki“, ma- 
gistrat wyasygnował parę szósłek dziennie na 
utrzymanie niemowlęcia i -- sprawa poszła w 
niepamięć. 

Minęło kilka miesięcy. Przed trzema tygo- 
dniami zjawił się w biurze inspeksji pol eyjnej 
niejaki Hauser, izrazlita i reżnał, że rodzicami 
podr.uconego w dniu 1 kwietniu przed bramą 
zakładu im. Dzieciątsa Jezus niemowlęcia, są 
małżonkowie rytualni Lsjzor Hauser i Chaja 
Dru'ter, zamieszkali przy ulicy Starozakonnej. 
Nie chcąc łożyć na wychowanie dziecka, które 
było mu przeszkodą w zarobkowaniu, sam oj- 
ciec, Lejzor Hauser, pozbył go się, podrzucając 
pod parkan obok zakładu Dzieciątka Jezus. Ta= 
kie samo zeznanie, złożył Hauser i w kahale 
lwowskim. 

Kahał sprawdził, że doniesienie to polega 
na prawdzie i zażądał ed policji zwrotu dziecka. 
Stosownie do tego, policja odniosła się do ma- 
gistratu lwowskiego z żądaniem, by magistrat 
dziecko z zakładu Dzizciątra Jezus odebrał i 
oddał w opiekę kahałowi. 

yczeniu temu uczyniono zadeść. Strażnik 
komisarjatu IV dzielnicy odebrał dziecko Od 7 a, 
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plac Halicki 14 — Lwów. 
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konnie, zaniósł je do biura kahału i zażądał po- | gilnickiemu wotum zaufania, Odśpiewaniem pie- 


kwitowania jego odbioru. 

Lecz tu znowu nowa wyłoniła się kwestja. 
Oto okazało się, że zakonnice dziecię tymcza- 
gem ocbrzciły — o czem kahał dotychczas nie 
wiedział. Wzbraniano się cdebrać je. Strażnik 
komisarjatu widząc to, położył dziecko na biur- 
ku jednego z urzędników kahału i nie żądając 
już pokwitowania z jego odbioru, usiłował uciec; 
zamknięto jednak drzwi na klucz i posłano po 
policję, Policja, widząc, że kshał dziecka brać 
już nie chce, odesłała je napowrót do komisa- 
rjatu IV dzielniey, ten zaś znowu je w zakła- 
dzie Dzieciątka Jezus umieścił. 

A teraz, przypominamy podobny wypadek 
z wychrzczeniem się Aratenównej. Ile było 
wtedy o to wychrzczenie się awantur, pościgów, 
interpslacyj w parlamencie i t. d. D aczegoż w 
tym wypadzu kabal zgoła inaczej postępuje” 
Chodzi tu przecież także o żydówkę ? 


- „Zmierzymy się po kczacku!” 
(Od naszego specjalnego kuresp.). 
Rohatyn 18 września. 


Posel sejmowy, p. Mogilaieki, zwołsł tu 
wczorzj wyborców na sejmi£ relacyjny. Zebrało 
się paruset włościan ruskich, garść inteligencji. 
grono księży i pań ruskich, oraz killu Polażów. 
Zebraniu przewodniczył ruski kanonik, ks, Ma- 
koheński. P. Mogilnicki, zabra wszy glos, pze- 
mawiał pelne trzy godziny, „dając obraz działal- 
ności klubu ruskiego w sejmie i zaznaczając 
stanowisko ruskich posłów w obecnej sytuacji. 
Pierwsza część sprawozdania. odnosząca się do 
historji sejmowej, była d ść bałamutną i nie 
zawierała nic nowego. Poseł «b-zernie tylko 
streś.il mowę swoją, wygłoszoną w sejmie Z o- 
kazji secesji ruskich akademików we Lwowie, 
podnesząc z emfazą, że wodą Wisły nie może 
nigdy zmięszać się z wodą Doiestru, bo z tego 
powstalaby... nudna mi-stura apteczna (7). 
Przytacyając sprawy, nad któremi obradowano 
w sejmie, p. posel usilował wykazać, jak na 
dloni, że Polacy na każdym kroku „kręcą*, aby 
nic nie dać Rusinom i scharakteryzował ich 
postępowanie niezbyt parlamentarną opinią : 

„Bezczelność jedzie na bezczelności i bezczelna- 
ścią pogania*. G'ębokie to zdanie ruskiego me- 
ża stanu, ogromnie przypadło do smaku słu- 
chaczom, 

Główną część swo,e, mowy poświęcił p. 
Mogilaicki sprawie strejkowej. „Strejki — rzekł 
— raz rozpoczęły się i powtarzać się będą da- 
lej.. Trzeba było panom zaraz z porzątku po- 
godzić się z chlupami, sle tego nie uczynili... 
Za to nawarzyli sobie piwa i ledwie wypić go 
mogą. Straszą nas kryminałem i żan- 
darmami. Ot, wielka rzecz: Swat po- 
siedzi sobie ze dwa miesiące, wyspi 
się porządnie na cesarskim „kapu- 
straku* — a gdy wyjdzie z tej.szkoły, 
to już strejk tak urządzi, że nie trze- 
ba będzie więcej żandarmówi..* Sł- 
wa te przytoczylem doslownie.. Dalej m 
zacny poseł: „Panowie wam grożą i wołaj 
Poczekaj chłopie, przyjdzie sima — jeść ci 54 
dam t sgin ess g ałodu. Owa, a jaki będzie ko- 
niec? Chłop zanim spuchaie z głodu, to 
naprzód ukradnie. Ozyż to nie mądra po- 
lityka ?* 

„Dalej opowiadał p. Mogilnicki, że Polacy, 
pomimo, iż lekceważą sobie Rusinów, to jednak 
nie próżnują. „Postanowili już oddawna prze- 
prowadzić caly Szereg ustaw rolnych, obli :zo 
nych na całkowite poznębienie (?) i wynarodo- 
wienie naszego narcdu. Nadto, aby się zabez- 
pierzyć przed strejkiem (?) wnieśli projekt 
O burach p'średniciwa pracy. Gdyby projekt 
stal się ustawą, to bylby bardzo niebezpiecznym 
dla nas Rbs'nów i dlatego posłowie ruscy mu- 
Szą przeciw niemu głosować..* „Mówię wam — 
wołał roznamiętniony p. pesl — otwarcie, 
moi ludzie: będziemy organizowali 
strejki. Za sprawą narodową warto nałożyć 
nawet życiem | Sądzę, że najbliższa se- 
sja sejmowa będzie bardzo bu- 
rzliwą, — będziemy, zdaje się, mie- 
rzyć się na sily po kozacku!...* 

Po tak wojowniczem zakończeniu sprawo- 
Zdania, zabierało głos paru włościan, którzy ża- 
lili się na ceny soli, na ustawę lawiecką itp. 
P. posel obiecał wszystko to zalatwić dobrze. 
eden z mowców zapytał, co poslowie ruscy 
uczynią, jeżeli sejm dalej będzie ignorował ich 
żądania. P. Mogilnicki cdrzekł, że dopiero po 
wyczerpaniu wszystkich sposobów, będzie 
można mówić o p > cje Ostate- 
cznie przyjęto rezolucję, w której zgromadzeni 
wzywają posłów ruskich, aby występowali w sej 
mie stanowcza i śmiało. oraz A LIES kawe Era e E lok p. Mo- 
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W GOŚCIWE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikolaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
wównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginalu rosyjskiego przełoży? 
Hl. K. 


á — Znowu meczet? zawclała Glafira 
emenówcą, — Nie, już chyba nameczetowa- 
lismy się dosyć. 

— Nie, tam teraz nie meczet, 
się arsenal sultański. 

— Bóg tam z nim! My nie wojskowi. Co 

nam zę 2 oglądania halabard, pik i ka- 
rakinów 
— Tam, proszę pani, nie wpuszczają do 
wnętrza... A może życzycie sobie państwo wi- 
dzieć grobowce sułtanów ?... 
i — A, tam wież, wież, niebożę. Groby sul- 
anów koniecznie wypada widzieć — odezwal 
się Mikołaj Iwanowicz, — To zapewne na 
cmentarzu? Ciekawa rzecz, widzieć cmentarz 
turecki. 

— Nie, nie na cmentarzu. Grobowce mie- 
szczą się w osobnem, wspanialem mauzoleum, 
R Sj niem m ne” sę także stary cmen- 

rz o w Siambule, prz ló 5 
dzo bliski” t , przy glównej ulicy... Bar 


Nórenberę rzekł wośnicy coś po turecku. 


lecz mieści 


śni „Szcze ne wmerła Uzraina* zakończono ten 
sejmik relacyjny, lub raczej agitacyjny. 
Z. 


LI 
izba sadewa. 
Lwów 23 września. 
(Raficowany oszust). 

Oskarżony Winnicki, do winy się nie po- 
czuwa. Przyznaje, że od kogo mógł — poży- 
czał, czynił te jednak w najlepszej wierze i 
z zamiarem oddania. Cistra jego z Zaleszczyk 
obiecała mu pożyczyć 500 zl, matka jego na- 
rzeczonej, także mu 500 zł. na spłatę dlugów 
dać obieczla, skoro tylko za dzierżawę propina- 
cji dostanie pien'ądze. 

Przew.: Jak się nazywa pańska narze- 
czoma ? 

Osk : Tego powiedzieć nie mogę, gdyż to 
skompromitowałoby ją. — Posad nie obiecywał 
nikomu, z grzeczności tylko pomagał w wyszu- 
kaniu ich dla policjantów za pośrednictwem 
biura śp. pani B:ernackiej, 

Oskarżona p. Kummerowa, wdowa po 
djetarjuszu magistratu, do winy również się nie 
poczuwa. Namawiała wprawdzie świadka Horo- 
szkę, bv nie mówil wszystkiego w sądzie, ale 
nie wiedziała. że tego robić nie wolno. 

Świadek Horoszko, niegdyś kaprał poli- 
cji, który ludzony obietnicami Winnickiego, po- 
rzucjł służbę policyjną, sluży obecnie jako ka 
pral w 80 pp. Zeznaje zupełnie po myśli aktu 
oskarżenia. 

Świadek Ghołodecki, radca pocztowy i 
rzekcmy „wujcio* oskarżonego, przeczy jakoby 
był jakimkclwiek jego krewnym. Wie o tem, że 
oskarżony był w swoim czasie ekspedytorem 
pocztowym i jako taki za sprzeniewierzenie 20- 
stał wydalony ze służby pocztowej. Ponadto 
nic o nim nie wie. 

Lwów 23 września. 

Na rozprawie dzisiejszej, przesluchiwano 
jako świadków policjantów Karaima i 
Salwę, których podsąday byl oskubał. Ze- 
znają ?god ie z aktem oskarżenia. 

w.: Łukasiewicz, urzędniz B'nku 
krajowego, konaa w jaki sposób zdełał Win- 
nicki wpoić w urzędników Banku przekonanie, 
że jest zamożaym czlowiekiem i ma wysokie 
konneksje. Opowiadał, że żenić się będzie z 
miljonerką panną Rozwadewstą, że hr. Sie- 
micńska jest jego ciotzą itd. Wyłudził w ten 
sposób od świadka podpis na wekslu opiewają- 
cym na 120 koron. 

Pani Sieprawska, do której pisal 
oskarżony z więzienia listy z prośbą, hy zeznała 
w sądzie, że obiecała mu pożyczyć 1000 keron 
na spłatę dluzów. Pomimo sprzeciwiania się 
obreny i jej samej, zaprzysiężono ją. Zrznaje, 
że Wiunicki mieszkał u niej i jej matki, i że 
pożyczyła odeń w swoim czasie 20 kor. O tem, 
aby pcżyczyła Wianickiemu 1000 koron i mo- 
wy nie ma, gdyż tyle pieniędzy ona nie miała. 

Następnie odczytuje przewodniczący listy, 
pisane przez Winnickiego z więzienia do „Ła- 
skawych i drogich pań“ Kummerowej i Kar- 
pińskiej. Prosi en w nich obie panie, hy go 
ratowały, pisząc deń listy, które śledztwo ca- 
Why umarzyły. Skarżył się przed tymi paniami, 
2> sędzia śledczy, dr. Wausung, który jego spra- 
wę prowadzi, mści się na nim za to, że cn zro- 
hil awanturę jego żonie na balu akademickim 
(Wes łość w sali), i Że jest on „ofiarą zemsty 
podiych ludzi“. 

Prosi dziej w tych listach, by pani Sie- 
prawska zgłosiłą się do sądu i zeznała, że obie- 
cała pożyczyć mu 1000 koron — to go uratuje. 
Wogóle, w listach tych — a cd zytuje ich prze 
wodniczący 9 — dyktuje Winnicki cały plan 
swej obrony, namawiając do kłamstw i f.lszy- 
wyth zeznań. 

Św. Jaschik, urzędnik Banku krajowego, 
najbliższy sąsiad biurowy Winn:ckiego, powtarza 
fantastyczne opowiadania oskarżonego o swoich 
stosunkach rodzinnycb. Rzekomo jest on syaem 
bardzo bogatych rodziców, którzy mu jednak 
nie pomagają, a to z tego powodu, że złapał 
on raz ojca „na gorącym uczynku* i powie 
dział o tem matce. Oje: rozgniewało to do tego 
stopnia, że odmówił mu pomocy. 

Godz. 1 w poludnie. Przesłuchanie świadka 
Jaschika trwa dalej. 


Miljcnowa defraudacja w Laender- 
banku. 
(Telegr. „Dsiexnika Polsk.*). 
Wiedeń 23 września. Dyrekcja Laen- 


derbanku zasuspendowała czterech urzędników, 
podejrzanych o to, iż brali udział pośredni lub | 


a a al oO i a 
ale nie żałujcie już państwo medżidje, a zapro- ; 


Ten uderzył lejcami po grzbieta:h koni, 
szły stępo i powóz pomknął szybciej. 

— Mikołaju Iwanowiczu, ale ja już gło- 
dna... — odezwała się do męża Gilufira Seme- 
nówija. 

— Ba, mnie także coś ćmi... Bo też i po- 
ra już spóźniona. Wiesz? Oglądniemy jeszcze 
groby sułtańskie i jazda do restauracyjki ! 

— Prześliczna jest wiedeńskiego restaura- 
cja w bazarze tureckim. Przyt m nie petrzeba 
prze eżdżać na druga stronę Zł.tego Rogu — 


zauważył z kozła Nůrenberg. — Jest tam uaj- 
lepszego kuchnia europejskiego i najlepszego 
wino tureckie. 

— Dziwna rzecz przecie: jak może być 


wino u takich ludzi, którym zabrania go rali- 
gja? — odezwała się Glafira Semenówna. 

— E. mad'me, co tam relizja! Jeżeli pani 
chce wiedzieć, to Turcy tak piją, że nie ustą- 
pią nawet Rosjaninowi. Tylko piją tak, aby 
nikt nie widział. 

— Więc może jedzą także wieprzowinę i 
kiełbasy ? 

— Fel... A pewnie, że jedzą... Największe 
jeneraly jedzą, ale tak, ażeby o tem nie dowie- 
dział się Szeik-ul- Islam — cdrzekł Nórenberg. 
— Wędzonkę jedzą i kiełbasę jedzą i mają 
Francuzki na utrzymaniu... 

W dziesięć minut później ekwipaż zbliżał 
się do grobowca sultanów Abdul Hamida L., 
Mustafy IV. i ich żon. Byl to niewielki, ale pię- 
kny gmach z kopułą, miał duże okna w stylu 
europejskim, ale zasłonięte gęstemi kratami. 
Przez okna widać było kilka grobowców. Do- 
koła ścian zatrzymywali się przechodnie, zagląda- 
jąc przez szyby do wnętrza. 

Można i przez okno w. o a O dJiwłaewakwi zew jrdew o E Bi. onar sau trocha, 


zag Bezpłatnie! 2555: 


które ; 


bezpośredni w malwersacjach Jellinka. Jednego | sień —*— do —*—, aa maj od 549 do 5-50; 


zasuspendowano za to, iż zaniedbał kontroli, 
która była jego obowiązkiem, trzech zaś za to, 
że wraz z Jellinkiem grali na giełdzie i że za- 
pewne wiedaieli, skąd Jellinek na grę swą bie- 
rze pieniądze. 

W biurku Jellinka znaleziono bony na 
bardzo znaczne sumy, podpisane przez tych u- 
rzędników. Niektóre były na 10.000 i koron i 
wyżej. 

Izba giełdowa wytoczyła śledztwo ośmiu 
wiaścicielom kantorów gieldowych, którzy grali 
na giełdzie dla Jellinka, lub jego żony. Jest to 
jednak, o ile się zdaje, tylko finta, obliczona na 
zmylenia publiczności, gdyż w Wiedniu publi- 
czną jest tajemnicą, że dla Jellinka grali także 
członkowie izby giełdowej. 

Spólnik Jellinka, Adcif Pollak, odstawiony 
został do sądu karnego. Kuratorem Jeliinka mia- 
nowal sąd adwoksta dra Hugona Tau:siga. 


-_ DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Bank dla handlu i przemysłu. 
Kraków 23 września. Dziś po południu 
odbędzie się posiedzenie rady zawiadawcze; 
Banku galie dla handlu i przemysłu w sprawie 
uzupełonnia rady zawiadowczej, z powcdu 
ostatnich rezygnacyj. 
Teatr polski w Poznaniu. 


Poznań 23 września. Tuteiszy teatr pol- 
sxi rozp: czął nowy sezon sztuką Fredry „Wiel 
kie bractwo“. Dyrekcja zaangażowała nowe sily: 
pannę Orwidównę i pp. Kalinowskiego i Do- 
brza ńskiego. 

O następstwo po Wittingu. 

Poznań 23 września. Dr. Lewiński c- 
glasza w Pos. Neueste Nachrichten, że bynaj- 
mniej nie myśli ubieg ć się o spuściznę po 
Wittingu i na wypadek wyboiu na burmistrza, 
nie przyjmie tego mandatu. Jutro odbędą się 
wybory. Rozstrzygać będą radoi polscy, ponie- 
waż dwa inne stronnictwa są równie silne. 

Walka z kościołem we Francji. 


Bordeaux 23 września. Władze skar- 
bowe zarządziły u hr. Castellane egzekucję; za- 
brano mu powczy i uprząż, ponieważ stosowni 
ue uchwały mityngu, powziętej z powodu 
zamknięcia szkół kongregacyjaych, nie chciał 
płacić podatków. 

Rewolucja w Wenezueli. 

Nowy Jork 23 września. Amerykaństi 
okret wojenny z 300 ludźni i 6 działami na 
pokładzie przybył dziś do Colon (w Kolumbji). 

Dobroczynna fundacja. 

Londyn 23 września. B uro Reutera do- 
nosi z Bowbaju, że niejaki Vardia, jeden z wy- 
bitnych obywateli Bombaju ogłosił, iż zamierza 
ofiarować miljon funtów szterlingów na cele 
dobroczynne; mianowicie z odsetek mają być 
wypłacane wsparcia osobom, k'óre w jakimkol- 
wiek kraju przez przypadkowe nieszczęście po- 
zbawieni zostali środków do życia. 


Budapeszt 23 wrz:śiia. Dziennik 
urzędowy ogłasza spensjonowanie intendenta 
teatrów królewskich hr. Stefana Keglevicha. 

„Madryt 23 września. Minister spaw za- 
granicznych zaprzecza pogłoskom o sejuszu mię- 
dzy dzy Francją a He zpanią, 


Dział ekonomiczny. 


— W.lne zgromadzenie Tow. akcyjnego 
dla suchej destylacji drzewa (filia słynnego kassel- 
skiego „Trebertrocknungsgesells haft*) odbędzie się 
we Lwowie, dnia 3 października rb. 

-= Wiedes 23 września. (Fielda sh. 
dogi). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów) 


Dązaniez ma jesieą od 706 do 7°07, ms 
wiosnę od 731 da 732 żyto ma jasiek 
ad 642 do 643 aa wiosnę od 6'59 do 661 


kukurądzs «a sierpień-wrzesień od —*— do —*—, 
ma wrzesień- październik od 5'94 do 596, me maj- 
<znrwiac 4 —' - úo — —, əwias ma jesień ot 
5:93 do 5'94, ma wiosnę e 619 ĉo 620 
zepak Ma zierpiań-wrzeziań có 1060 do 00 0 
na wrzesieś-październik od —'— do ——, nasty 
czeń-luty od —'-- do —*"—. <«zetłowy a 
wrzesień grudzień T Usposobienie 
slabe. Pogoda piękna. 

- Budapeszt 23 września. (GiŁiì 
s*ożow'). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
siea Ba październik ud 6:81 do 682, na kwie- 
cień od 709 dr 710 żyto Ba paździerzik od 
6:09 do 6 0. n+ kwiecień od 626 do 6'28 
owies zs paźmiernik od 562 do 563, ra 
kwie ień od 5:90 do 591 kukurydza c: wrze 


2.» 
RIP 
Ereg 


rzepak wa zierpieś ed 1145 do 11°55, Oferty 
ma pszenicę mierne. Ohęé kupna ogran. Uspo- 
sobiemie słabe. Chłodno. 

Wieden 23 września. (Giełda poludniow: 
godzina 13 m. 45). Marki 117 13 Reeta majowa 
10115 Węg remta koronows 9805, Akcje auan 
takl. kred. 688 50, Akejs węg trakl. kved. 731 — 
Akcje Anglobaaku 278: -, Akeja Unionbask: 
543: -. Akcje Bankvercinu 457 — Akcie Linder 
barku 398 —, Akcje kolai państw. 7,825 Low 
bardy 79 --, Akcje koiwi Klbethal 46850 Akcje 
fabryki brosi Akaja  tytomiow: 322 — 
Akcie Alpiny 37850 Azeje Rims Muranji —'—, 
Akcje pragskiego Tow. żel. 1535, Losy turaski- 
11550 PRużie 254*—  Usposchienie spokojne. 

Berlin 23 września. (Gielda poransa . Akcje 
kradyiowe 317 -. Towarz  śyskomtowe 188 60 
U :masohiamie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 

We wtorek 23 września o godzinie 7 wieczorem 
Nowość! 

Po raz pierwszy : 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die verkehrte Welt) 


fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


Odsłona 1 „Klub aeronautów*. Odsł 2 „W chmu- 
rach“. Odsł. 3. „Tajemnicza wyspa”. Odzl. 4. „Przy- 
tulisko dla „lekkich mężczyzn*. Odsłona 5. „Pań- 
stwo kobiet“. 
OSOBY: 
Królowa tajemniczej wyspy 
Mora, adjutant królowej 
Balsama, minister wojny 
Serpa, minister marynarki 
Pinta, minister sprawiedliwości 
Alneda, minister spraw we- 
wnętrznych 
Franciszek Hellwig, prezydent 
klubu aeronaut „Kondor“ 
Fryderyk Langen, człon klubu 
Tecbald Wichtel. człon. klubu 
Adalgiza, żona Wichtla 


pna Porecka 
pni Okońska 
pni Kiiszewska 
pna Jaroszówna 
pna Łęska 


pna Ostrowska 


p. Kratochwil 

p. Okoński 

p. Lelewicz 

pni Kasprowiczowa 


Quasius, modystka p. Kiczman 
Ru deryk, jego siostrzeniec p. Nowacki 
Babuszko, kucharka u Quasiusa p. Roman 
Niańka p. Węgrzyn 
Anna. policjant pni Malawska 
Gogo pna Staszko 


W odsłonie 5 „Kuplety* pani Kliszewskiej z mu- 
zyką prof. Słomkowskiego. 

Tańce i ewolucje układu p. Sachsa. W odsłonie 5 

„Wielki taniec światowy“ z udziałem pań: Staszko, 


Wandy i Adeli Sachs i Bewilakównej p. Sachsa 
i Corps de ballet 
NEKROLOGJA. 


ig 


ALOJZY THÜRMAN 


ce. k. radca sądu kroj, i naczeloik sądn pow w Solce, 
po długich i ciężtich «cierpieniach, opatrz ny św. Sa- 
kramentami, zmarł we Lwow.e dnia 22 września b. r 
w 48 -oku życia 

Pogrzeb odbędzie się dma 24 września b r. 
o godzinie TOtej rano we Lwowie z krypty kościoła 
OO Bernardynów, zkąd po odprawiocem t mże nabo 
żeństw e zwłoki przewiezione zostaną na cmentarz 
Łyczakowski, na który w smutku A ge żona 


z rodziną, krewnych, p'zyjaciół i znajowych zaprasza. 


„Coneordia* A Kurkowski 


emer, komisz magistrata 


opatrzony św Sakramentami, zmarł po dług ch a cięż- 
kich cierpieni-ch, d 22 wrześcia br. w 72 roku życia, 


Pogrzeb odhędzie się dnia 24go wrz śnią b. r. 
o godziaie 4t+j po południu z domu żał by przy 
nlicy Słodowej I 3 A na cmentarz Łyczakowski, na 
który w anutkn pogrążone dzieci krewnych, znajo- 
mych i przyjaciół zapraszsją. 


„Concordia* A. Karkowski 


İ 
RAFAŁ DZIĘDZIELEWICZ 


Hao O 
ADAM KRYSPIN SŁOMSKI 


kandydat notarjalny 
opatrzony św. Sakramentami, zrasrł doja 22 września 
1902 r. przeżywszy lat 29 

Obrzęd pogrzebowy odhędz'e się dnia 24-g0 wrze- 
śmia b r. o gutrimie Ściej po południc z domu ža- 
łby przy ul Sykstoskij I 58 na cmentarz Ja ow- 
ski, ma który w suntku pogrąteni, Żona, rodzice i 
rodzeństwo, krewnych, przyjaciół, kolegów i znajo- 
mych z»prasz:ją. 


„Stellt K Słotołówicz, Wałowa 11. 


Przyjechali do Lwowa. 


dmia 23 września 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr F. Firmian z Jaworowa. A, 
Misiągiewicz z Sanoka. M. Zychoń z Bojaniec. R Hirsch 
z Hamburga. A. Bączkowski z Dobrowody. M. Brykczyń- 
ski z Pacykowa. W. G.bleuz z Krakow». B, Zaleski z 
Rosji. J. Gritawald.z Pr gi. B. Dakay z Wrocławia. Ks, 
J. Trzopiński z Kochawiny. 

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. J. Pinińska z Grzyma- 
łowa P. Tyszkowski z Chuwnika. M. Burzyński z Bn- 
czacza. S. Żelechowski z Korczowa. H, Ag 'psowirzowa z 
Błażwi. A. Szymański z Pet-rsburga. J. Jaworski z Kra- 


kowa. Fr. Milński z Cześnika. B. Jedynakiewicz z 
Tartarowa K. Makarow z Proskureówa. M. Sternad ze 
Stanislawowa 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pachodzi od redatcji, która też nie bierze 
NE siebie Żaduej za nie odpowiedzialności. 


Nadworny i przyboczny iekarz - dentysta 


Dr. Z. REINHOLD 


powrócił i ordynuje Sykstuska 1 29 


1048 


_ „Ostrzeżenie”. 


Ponieważ pojawiły się liczne imitacje maszyn grają- 
cych płytami Gramophonowemi, ustrz: ga się P. T. 


Publiczaość, Że puwdiwa maszyna nosi nazwę „Gra- 
mophon* i jest zaopatrzona marką ochronną : 


Takowa znajduje s'ę tylko na sładzie u naszego general- 
nego zastępcy na Gulirję PF. G śrskiego we Lwowie, 
plac Marjacki I. 8 — Dyrekcja Tow. akcyj. „Gramophon* 

we Wiedniu. 1050 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr. M. S$witalski 


ord. od 3-5 popoł. ui. Akademicka 
1. 11, varter w lewo. 


1027 


P. Eugenia Weckerówna 2eme E 
częła mankę kr-ju w swoj szkole m. Moper= 
mika 8, i przyjmuje wpisy codziennie. 1035 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kuvpsrnika 1. 3, 318 
w kiórym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
„a ber bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kanczukn. złocie i baz płytki. 
Reperatury z prewinej: mskuteczmia edwrotnie. 
SE" instytut otwarty enły dzień. Tag 
Lekarz - dentysta Tecnnik-deniysta 
M. Lisowski. Zarnun. Siobiechi. 


Niezrównanej debroci tutki i bibułki 
cygaretowe 
BASSOWSKIE 


„FLET I „KBAJ” 


iser cienka przeżruczysta) fuibpeska niegusnńca 
wyraki 


S. W. RIEMOJOWSKIEGO 


we Lwgewig. 
ga wszędzie do pabycia 


Ateiier dentystyczne 


ul. Hetmanska |. 6. 


Dr. med. Wiktora Jankswskiego 


wykonywa : 
plombowanie, wyjmowaoi= zębów bez boln, wstawianie 
sztucznych zębów w kauczuku i złocie — w stosownych 
wypadkach bez płytki. 398 
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w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok ł zienek i wprost nreczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nia odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komfortem i wygodami. na dni, tygodni, lub sezony, 
według umowy. Ceny umiarkowane. 

W mniejscn restanracja ! cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych inform:cyj udziela zarząd. 


wadzę was do środka mauzoleum. Msdżidje — i 
zobaczycie wszystko, — mówił Nórenberg, ze- 
skoczył z kozła i zastukał do furtki, wiodącej 
na podwórze. 


LXXV. 
— Nie, dość już tych meczetów! Ten gro- 
bowiec sultański — to znowu meczet. Taki 


sam Turek, czytający koran na kolanach, te sa- 
me lampki z cliwą... Czyż to my jakie husyty 
muzułmańskie, że uwzięliśmy się pielgrzymować 
po meczetach? — mówił Mikołaj Iwanowicz, 
wychodząc z mauzol:utn. — Po co, właściwie, 
mój półpoczciwcze, prowadziłeś nas do środka, 
skoro i sultanów i ich żon grobowce można 
doskonale widzieć z ulicy, przez okna?  Niepo- 
trzebnie tylko „wyrzue liśmy medżidje srebrem, 
a to znaczy więcej, niż naszych dwa ruble, — 
mówił z wyrzutem do Niirenberga. 

Ten rozkładał ręce i usprawiedliwiał się. 
5 — Panie, wszyscy znakomitego turyści oglą- 

ajg... 

Do męża zbliżyła się Glafira Ssmenówna i 
rzekła szeptem : 

— Bo on wcale nie dał medżidje za wstęp. 
Wsunął tylko jakiemuś staremu stróżowi dro- 
bną monetę w garść — i to wszystko. Widzia- 
łam doskonale. 

— A mnie porachuje! Niech go tam dja- 
bli biorą. Tylko już dość nam, bić poklony 
Mahometowi w meczetach ! 

Małżonkowie wsiedli de powozu. 

— Teraz zawiozę państwa do znakomity 
bazar turecki. Jest tam doskonalego restaura- 
cja wiedeńska i można zjeść śniadanie, — za- 
powiedział Nitrenberg. 


— Jakie śŚnisdanie o godzinie czwartej? 
Odrazu zjemy obiad. Głodny jestem, jak pes — 
odpowiedzial Mikolaj Iwanowicz. — A pić chce 
mi s'ę jeszcze bardziej... Ach, herbaty. berbaty! 
Z jakąż rozkoszą dałbym teraz medżidje, g łyby 
tak można zasiąść sobie przy samswarze i po 
rosyj shp po ludzku, starym obyczajem pić ber- 
batkę! 

Powózż pędził po wąskiej uliczce. Piesi, kon- 
ni i tragarze z objuczonymi osłami, co chwila, 
odskakiwali na stronę, aby pejazdowi zrobić 
miejsce. Domki po obu stronach uliczki były 
malutkie, budowane na sposób turecki z okna- 
mi, rozmieszezonemi wedle potrzeby, bez żadnej 
symetrii. Pomiędzy domkami trafiały sie nieza- 
budowane place, ogrodzone parkanem. Tu i ów- 
dzie w tem oparkanieniu znajdowały się targo- 
wice przedmiotów szeżywczych. Były to budy, 
zbite z d-sek, a sprzedawano w nich gotowaną 
fasole, kuxurudzę, chleb biały. Na prowizory- 
czny.h ogniskach staly czajniki z gorącą wadą 
na kawę. I oto, aż tutaj, w j*dnym z krami- 
ków los pozwolił Mikołajowi Iwanowiczowi uj- 
rzeć prawdziwy samowar rosyjski. Stal on na 
ławeczce brudny, pozieleniały, ale parował i ki- 
pial. Byl to wierny widok samowara, jaki 
u nas w Rosji spotyka się po wsiach w czasie 
uroczystości odpustowych, z ią tylko różnicą, że 
tutaj, na szczycie, sterczała dumnie ogromna 
rura miedziana, którą u nas kupuje się wpra- 
wdzie wraz z samowarem, ale ktorej nigdy się 
nie używa. Mikolaj Iwanowicz spojrzał na sa- 
mowar i krzyknął: 

— Głasza! Bój się Boga! Nasz samowar 
rosyjski! A to niessodzianka! Dopierc co mó- 
wiłem o samowarze, a tu samowar przed nami! 
Hej, woźnica! Arabadżi! Stój, stój! 


I Mikołaj Iwanowiz staag? w powozie, 
chwytając woźnicę za ramiona. 

— Słuchajno, Atanszg Iwaryzu! — rzekł 
do przewo inika. — Widzę tutaj samowar, więc 
zapewne mcżna kędzie napić się herbaty. 

Ten kazal woźnicy zatrzymać konie i od- 
rzekł: 

— Q:zywiście, można. Nie wiem tylko, czy 
tak znakomitemu gościowi z malż»nką wypada 
pić herbatę w calkiem chłooskiej kawiarni. 

— Eh, co mi tam! Kto mnie tutaj zna? 
Głasza ! Chcesz napić się tutaj herbaty? — 
zwrócił się do żony Mikolaj Iwanowicz. 

Ta zmięszała się, 

— Nie bardzo to wypada... Frochę amha- 
rasujące... — odpowiedziała po chwili. — Tu 
widzę. jedzą tragarze i poganiacze osłów piją... 
Ale, wszystko jedno! 

I poczęła wysiadać z powozu. Wysiadł także 
M koiaj Iwanowizz. 

— Ej, kajnak | (tz. samowar} — krzyknął 
na Turka, który wyskoczył z poza” straganu w 
granatowej kurtce i z wielzą czcią przykładał 
dłoń do czoła. — Kajnat! Harbaty można się 
nap'ć? Hrbaty, herbaty... Rozamiesz? 


Życzenie Mikolaja Iwanowicza natychmiast 
przetłómaczył Niirenberg na jezyk turecki. Tu- 
rek radośnie wyszczerzył rząd białych zebów, 
odsunął deskę i prosił gości, ażeby weszli do 
wnętrza. W kramiku byli już inai goś'ie, sie- 
dzący po turecku na brudaej ziemi. Byi tam 
czarny chłop w zawoju z brudnych szmat 
o twarzy niezwykle długiej, oraz „drugi, w zru- 
działym, zatłuszczonym fezie, z siwym, dlugim 
wąsem, w rozpiętej koszuli, z pod której wy- 
glądała pierś wolochata, ciemna, a muskularna. 
Obadwaj jedli coś palcami z miseczek. (C. d. ń..). 


otrzyma każdy na żądanie okazowy numer najlepszego pisma humcrystycznego „„Śmigus'*, który zamieszsza w każdym numerze 
wspaniałe ilustracje, humoreski, dowcipy, szarady i łamiglowki do nagrody. 


B" Do każdego numeru dołączony jest bezpłatny Dodatek nutowy. 
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Administracja „Śmigusa* Lwów, ulica Akadeniicka 10. 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 24 września 1902 r. 


"SZLACHETNY MŚCICIEL. 


Powieść z francuskiego. 


— Ah! — krzyknęła Pola głosem rozdziera- 
jącym. — Ta kobieta prawdę powiedziała... ło 
ja, ja zabiłam chorego, ja wlałam bezwiednie 
truciznę |... 

Upadła na szeslong i gorzko płakała. 

Solange uklekla przy jej nogach, czekając 
wyrokn i przekleństwa. 

Lecz Pola już jej powiedziała: nie chciała 
przeklinać i głosem przerywanym odezwała się 
w końcu: 

— Jeżeli boleść moja może być karą dla 
ciebie, Solange, to niech ta kara obmyje cię 
z grzechu. Maie zatem wybrałaś, jako narzędzie 
twojej zbrodni i mnie, nieszczęsną, udało ci się 
natcbnąć zwątpieniem... 

Zwróciła się potem do doktora i błagała 
ze złożonem rękami: 

— Janie! Czy będziesz mógł przebaczyć 
kiedykolwiek to zwątpienie, tę obelgę, jaką ci 
wyrządziłam, w następstwie której sprzeniewie- 
rzył'm się wszystkim moim przysięgom, zapo- 
mniałam, że jesteś wybrańcem mojego serca, do 
którego należało całe życie moje. 

Jan podszedł i ujął ją za ręke. 


— Polu, jednakowo cierpieliśmy w życiu 
i teraz złączmy naszą boleść i odkupmy prze- 
szłość miłosierdziem !.. Przebaczmy tej kobiecie. 

Pola oparla piękną głowę na ramieniu Ja- 
na i wyrzekła łagodnie: 

— Solange, tak samo jak przed wyzna- 
niem, tak i teraz przebaczam ci wszystko coś 
względem mnie zawiniła. 

— Dziękuję ci — rzekła pani Langlais, po- 
wstając. — Wyznałamń zbrodnię, teraz trzeba, 
abym ją odpokutowalła. 

— Przedewszystkiem — dokończył Jan Gal- 
lois — niech nikt nigdy nie podejrzywa nawet 
strasznej tej tajemnicy... 

Pociągnął ją do okna, pokazał Leopolda i 
Alicję, siedzących na ławce pod drzewem.. 

— Przeszlość pogrzebana, nie trzeba tym 
dzieciom mrozić kwiatów przyszłości. 

— Kwiaty przyszłości? — jęknęła Solarge 
ze lzami. — Klara byla także kwiatem, moja 
słodka Klara, którą zabiłlam i której już nigdy... 
nigdy nie ujrzę! 

— Nie trzeba rozpaczać — rzekl Jan Gal- 
lois wzruszony do głębi. — Czyż to już nie 
Ask laską tego anioła, że pani żałujesz za grze- 
chy ?... 

Selange — odezwala się Pola — imię K'a- 
ry, to jest modlitwa, wymawiaj je często, ono 
cię zbawi. 


Wyszli z pokoju razem. 

. Na dole pani Langlais spotkała się z Re- 
giną. 

Zadrżała i nie mogła pokryć zawstydze- 
nia. Sierota ze swej strony cofnęła się ze 
wstrętem. 

Pani Langlais zrobiła pierwszy krok; po- 
dala rękę Reginie i odezwała się blagalnie: 

— Moje dziecko, jeżeli jeszcze nie prze- 

buczyłaś, przynajmniej pokryj na jakiś czas 
twoje uczucia. Nie rzucaj cienia na duszę mo- 
jego syna, potępiając matkę. 
Cictko — odpowiedziała Regina wzru- 
szona temi prostemi słowy — ani cię sądzę, ani 
potępiam. Nie ja zmniejszę szacunek w duszy 
Leopolda, jaki winien swej matce. 

I zadając sobie gwałt, podała czoło do po- 
całunku ustom, które tyle razy zniewagi jej 
rzucały. 

Solange nie śmiała pocałować tego czoła 
dziewiczego. Odeszła, pozostawiając dom za- 
smucony, zabierała bowiem Leopolda do Pary- 
ża, aż do chwili uroczystych zaręczyn. 

Piotr z Reginą, zabrawszy Alicję i Je- 
rzego, odprowadzili gości na dworzec kolejowy 
w Cbinon. 

Pola i Jan zostali sami. 

Potrzebowalłi chwili rozmowy po tylu prze- 
bytych wzruszeniach. 


— Janie, czy to może być prawdą — rze- 
kła Pola — żeby syn tej kobiety został mężem 
mojej córki? 

— Sama na to odpowiedzialaś, Polu — 
odezwał się Jan z wielką powagą. — Czyż ta 
kobieta nie miała córki aniola? Dlaczego Leo- 
pold nie miałby być więcej bratem Klary, niż 
synem Solange ? 


IX. 
Pokuta. 

Czas jest najlepszym lekarzem, uciszył bo- 
leść, obdarzył względoym spokojem istoty, za- 
mieszane w dlugi trzydziestoletni okrutny dramat. 

Piynęły dni za dniami, miesiące za mie- 
siącami. . 

Wierna pierwszej żałobie swego serca, Re- 
gina nie zdjęła krepy przed końcem roku. 

A przy nadejściu rocznicy bolesnej, cheia- 
ła być na kochanym grobie, w którym spoczy- 
wały resztki śmiertelne tej, która była jej sio- 
strą i rywalką jednocześnie. 

Powróciła zatem do Paryża razem z Janem 
Gallois i Piotrem Le Louarn. 

Jan Gallois pozwolił obojgu młodym od- 
wiedzić panią Langlais, która przyjęła ich bar- 
dzo czule. 

Regina znalazla ciotkę bardzo zmievioną, 
tak pod względem fizycznym, jak moralnym. 
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Tmz m myszy polny Rekawiczki 


Lwów, ul. Halicka 1. 23 poleca: 


KERBATY chińskie majowego S 


majowego © 
z wybornyvm smakiem i aromat. wonią. 


Padł kjg. Congo cesarskie . skr. 2 — 
s» >» Familjanj . . . . „, 3— 
» > Melange . >» £— 


Imper al W doo WL" 
e „ Wysi wek z naj herb. „ 160 
Zamówien a z prowincji nsbntiec»nia się 
odwrotną pocta ne liczą? »puakewan a. 
KAWY < majle, szych gatnnkach o sma- 

ku a-omatyc Bym w woreczkach 
43, kgr. opłacone do każiej stacji pocz. 
Ceylon gruboziarn. najprzedn. złe. 1 70 


QQOCOOEGREQNGCOOG 


å 5 średaia . „ 10— 
Cuba b debra . . SB B= 060 
P :torice . afer » 920 
Pf wau Wó c Ka Ko 
Ceylon perłewa . . . . . g 1070 
Mocca a abaka . . . . « » 107 
Jawa the. .  « Fę .-<g 1070 
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Swiatło w jednej chwili! 


Wygcdoą, trwałą. a wielce praktyczną 
jest ta lamka elektryczna dla tych, którzy 
mus ę chudz'ć pe nccy, dl- lekarzy, red .- 
kt-ró«, ola gospodsrzy, dla św'ecen a w sto- 
dołach i sta ni <h, wrgóle dia kaźdego. Ni u 
gaśnie na wietrze i p-drzas burzy, a za = 
pociświęciem guzieska, w tej chrili powsta- ` 
je św'atł. jasme, jak we dme Cena za mtu- 
kę 5 korea — za m desłaniem penędy 
przesyła J. Pigkacz, Praga Nusle Oi- 
sprzedawcom rabat. Własne wyroby na 

eksport. 


P. T. 
| Ninejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 15 września 
b. r. et xorzy iśmy 


dom handlowo-*omisowy i ajencyjny 
pod firmą 


J Swoboda iJ. Pisarski we Lwowie 
celem pośredniczenia we wszystkich gełsziach handin i przemysłu 
, Dunostąc o tem nprzejmie prosimy o łaskawe poparcie i zaszczy- 
cenie nas Swojem zaufaniem, pole my sę do nsług z całą gotowością 
i kreślimy mę z wysckism poważan.em 
J. Swoboda i J. Pisarski 
»lica Sy:stuska l. 58 A, we Lwowie, 


Dla Matek I 


“HAYA aniseptyczny puder 


dla nięmowiąt i dzieci 33 


3> ME lest najlepszą i najskute- 2 
czniejszą podsypką. ; 


nabycia we wszystkich aptekach. 3 
z 


KKKAKEA 


Kantor wymiany 


14 


Lwowskiej Filji 


Banku gal. dia Handlu I przemysii 


zestał przeniesiony 


do nowo urządzonego lokalu 
w parterze ulica Jagiellońska l. 3 


gdzie również przeniesiono 


(ddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


(ddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego lokalu przeniesiony. 
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Odpowiedzialny za redakcję: AdamozKrajewski. 


wyrabianą od roka 1885 i nznaną przez GEE OZ POCIAG 
P. T. odbiorców za najl pszą poleca pm a = | ETET N Do Lwowa z: 
igułkach 1 kg. h. ści = * ram. ów 
m ienikach Tig „po, 50 b, W paście E AE pe OA (na dworzec główny) 
2 tori > jg -2'15 — Bin Pen acl ai Ponad 
0 do i eszczyk, żnicy, sielicy, - 
SEWERYN BŁAGHOWSKI LE VOLTS i pesa: Czudiay Serii oda, aleputój 
1 uczaw 
aptekarz w Kozłowie. i © 0: z cwi (Herina, a E a Kar 
Zamówienia odwrotnie pocztą. lub | Zeane w całym świecie jako najlepsze | # Chad aki. Zzkcpanóka | WAGTSY owa zę 
koleją wysyła się. 927 Damskie I Męskie g'assa, duńskie, „A Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
- Wiednia 
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antylepy, sarnie I Jelenia itp. 


Lecz jeżeli piękność jej nikła, dusza jej 
otrząsała się stanowczo z brzydoty występku. 
Regino, — rzekła po pierwszych przy- 
witaniach — gdybym śmiała, zaniosłabym do 
ciebie jedną prośbę... 

Powiedz, ciotko — wiesz, 
wszystko, co jest w mojej mocy. 

— Chcialabym jechać z tobą na grób w 
Montmatre... 

— Ob! ciotko! — zawołała Regina — i 
nie śmiałaś tego powiedzieć? 

Uiożyły zaraz, którego dnia pojadą, lecz 
wpierw Regina chciała zobaczyć miejsca, będą- 
ce świadkami śmierci Klaruni. 

W gabinecie wuja, w pokoju Klary nic się 
nie zmieniło. 

Regina stanęła we drzwiach i objęła wzro- 
kiem pokoj, przez śmierć opustoszały. 

Drżąc cała, poszła do łóżka, na którem 
Klara skonala, uklękła i modliła się długo. 

Wstała w końcu i opuściła miejsce, gdzie 
taką wielką boleść przeżyła. 

Nazajutrz, o umówionej godzinie, Regina i 
Piotr czekali pa panią Langlais przy bramie 
cmentarnej na Montmartre. 

Solange przyjechała w grubej żałobie; przy- 
witała Piotra i ujęła pod ramię Reg'nę. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


že zrobię 


Ruch pociagów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1-go maja 1902 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia , Warszawy, 
Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Przemyśl, Wieliczki, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Kórózmez0 (od 18/7 da 31/6 


wł. co niedzieli i święta), Brodiny, Putny, Śuczawy 


7.43 | Janowa 

8:00 |] Podwałaczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) 

8 19 | Ławocznego, (Peszku), Cbyrowa, Borysławia, Kałusza 

8'i5 | Rawy ruskiej, Sokala 

8-50 | Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Oswiecima, Stróża, Orłowa (od 1/5 do 309 włączn.), 


roku. — (Czas środkowo-europejski), 


LJ 
Ze Lwowa do: 
(z. dworca głównego) 
j Krakowa, (Wiadnia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 
gi, Karlshadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zako- 
q panego p. Rzeszów, Orłowa 
| lekan, (Jasa, Bukaresztu, Constancy), Petutar, Crortkowa, 
Kórósmezó, Słob, rung., Zaleszczyk, Nowoaielicy, 3e- 
rethu, Borodiny, Putny, Valeputny, Suezawy 
| Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlabadu) 
Chyrowa, Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Oriowa, Wio- 
liczki, Oświecima 
SĄ Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącz, codziennie) 


Ickan, (Jass, Hukaresziu), Żydaczowa, Patutar, Korósmezi, 
Nowosielicy, Rradiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, kKopyczymiec, 
Husatyna 

Ławocznego, (Pesztu), Drohabycza, Buryaławia 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsba 
du), Luvaczawa, Sambora, Chyrowa, Sanoka, Ryna- 
nowa, Iwonicza, Osjowa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbaduj, Sano- 
ka, Rymanowa, I[wonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłu- 


posp. | osob. 
odchodzą u godz. 
LE 
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Przybory do krawlsczyzny TADEUSZ GÓRSK 
Apiixacje Lwie, 
I ady, Guziki plac Marjacki I. 8. 
ws 000000080000 
w wielkim wyborze 


poleca n»jtan:ej 8105 


Ferdynand Güttler 


we Lwowie 


ul. Hallcka 20, pl. Halicki 3. 


Ogier rasy wschodniej 
5-cœo latni, 166 cm. wssoki kary, licen- 
cjonorew ny na lata 1902, 19 3 1 1904, 
bez błędn zbudoweny 1 doskonały repro 
duktcr, jakot+Ż pod wierzch jest z po- 
wodn wydzierżiwiemia majątł u do o.lą 
d-mia i sprzedania za ok ło 800 ałr. 
w skarhie Bohoredyezyn pod Ottynią. 
Blższa wiadomeść u Celestyna St. dlera 
we Lwowie, nl Głębia 1. 6. 1044 


Jake spólnik 


z odpowiednim potrzebnym kapitałem 
t własna praca przyeiąpię do przedsię- 
biorst xa kuBierkiego lub przemysł wego 
jnż iatuiejącego lub mającego się zała- 


Dr. Ostaszewski- Barański 


[din SU WYSJ 


Żyć. Intereso=ani racią Far opis (tak- 
P że projekt) interesu pod: W. O. P ze- 
Wrażemia z wycieczki po Dalmacji i jej | mysłowiec, Lwów, restante. Na każde 
wyspach). zgoszene dam odpewiedź. 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
LWÓW 1902. ROHATYN i ULAM 
z we Lwowie, Syks ua a 8 
Nakładem drukarni || Schnitta i SP. knpuje i sprzeda;e wszelkie efekia 
osa i gm | Lesy a spłaty 
A 3 miesięczne — Lesy  gdziokeiwisk 
Główny skład w księgarni zastawione wykuaj-my, dopła- 
camy de pełnego kursu dz enaego 
i odsprzedajemy te s:me losy Ba 
dcgodne spiaty miesięcine. Zlece- 
nia z promincji odwrowmą pucztą. 
wwa 


Główna wyurana 


30.000 koron 


poleceją : 
Kite 1 Stoff, Kormann i 
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M. Jonzsz, 
Fe gemann, Sżmuały i Landan, Schütz 
i Wikto” Chajes, Jakób Stroh, Au 
gust Scbellenbearg i Syn, Sokal i Li- 


SEP Losy WE 
Wystawy ołomunieckiej 
| po I koronie 


Wszystkie  ygrame kę 'ą po Oaciągnęcju AO pre. prw w gotowce ~ypi cone 
BE ZN "O 


leb, 


M Kiarfeld we Lwowie | 


000 


F~ Potrzebny lokal TEE 


do najęzsia zaraz na przeciąg lat trzech 


na umieszczenie klas gimnazjalnych, w okolicy ulic Łyczakowskiej lub 
ulicy Sakola, Zimorowicza 1047 


składający slę z czterech dużych sal, dwóch malejszyth pokel I mie- 
szkania dla tercjana. 


Natychmiastowe zgłoszenie do Rady szkolnej krajowej Sekcja II. 


Myię moje dziecię Mydałkiem zwanem: 


„Savon-Bóbć” © 


a zasypuję proszkiem znanym pod nazwą 


„Poudre-Bóbć” 


wyrobu fabryki 
„WIimoza:*. 


„SAVWON-REBE' kcsztuje 60 hal. 
„POUDRE-ŁEBE' kosztuje 60 h. 
Do nabycia w erteksch, składach apte- 
cznych i perfum. 
We Iwowie w sptekach: 
Wewiórskiego, Halicka, 
Dewechy nl. Słowackiego 6. 
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Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


Mezo Lahvrcz (Pesztu) 
10:25 |] Rzeszowa, Luhaczowa 


1:23 | Janowa 
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6:50 | Brzuchowic (ad 15,5 do 14/9 włącznie) 


11-55 f Stanisławowa, Potutor, Kórósmez5 
1:10 , Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia 


- Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, liymanewa, Iwenicza, Sanoka 

- Icsan, (Jass, Bukaresztu), Crortkowa, Kaluaza, Zaleszotyk, 
Wyłnicy, Seretlu, Sucziwy 


wa (ad 1 lipca do 15 wrzesnia), Jasła 
Ławocznego, Chyrowa, Borysławia Kałusza 
Janowa 
Belzea, Sokala, Jubaczowa 
Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
Tarnopola, Potutor 
Janowa (od 1 maja do 15 września włącz. w niedziela i św.) 
Podwołoczysk (hijowa, Odessy), Brołów, Kopyczyniec, 
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Zaleszczyk, Husiatypa, Skuły, Iwana pustego, Uirzy- 


— Podwołoczysk (Odessy, Kijuwa), Brodów, Grzymałowa, małowa 
Husiatyna, Kopyczyniec Stezercu (od 16 da 15,8 włącznie w nicdziele i áwieta) 
314 | Brzuchowie (od 15 maja du 15 września włącznie w niedzielę brzachowic (od 14 maja do 14 wrześ, włącz. w Giedur si A 
; i świta) lekau, Potutor. Kałusza, Czortkowa, Zuleszezyk, Wyżnicy 
4-10 | Tuchli (od 15/6 do 39 9), Skolegu (od 115 do 30,9), Stryja, Korósniezó 
Chyrowa, Borysławia Kratowa, (Wicdnia, Wrocławia, Barlius, Pragi, Zarista 
- 5:85 j Podwotoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałuwa, Potutoz, du), Jagła, Glhribówki, Zakopanego, Wiehe N. Są | 
Zaleszczyk, Husiułyna, [wania pustego, Skały, Ko- cza, Lubaczowa 
pyczy piec Tuchli (od 15 czerwca do 80 września włącznie), Śkolepi. 
- 5:40 | [ckan, Žydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, (od 1 maja do $0 września włącz.), Stryja, Clyrowe, 
Brodiny Borysławia 
— 5-50 | Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlshadu, Pre- Jaoowa (codziennia od t maja do 30 wrz: Śnia) 
gi), Oswiecima, Wieliczki, Orłowa, Mielca via Demin- | s |Birzuchowie (od 15 maja ily T4 wrzaspia siymo) 
ca, Sunibora, Chyrowa Gzenwwa, Chyrowa, Lubaczowa 


dzielę i święta! 


lckan, (Hukareszlu) , 


- Krakowa, (Berlina, Wrorlawia, 
Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka 
= | 1003 Janowa (od 1 maja da 15 września wł. w niedzielę i św.) 
- 1020 Ñi Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), 
| Zaleszczyk, Skały, Iwania pustego 
— 19 50 $| Ławucznego, (Pesztu), Ghyrowa, Kałusza, Borysławia 


m 
BEGI 
siatyna. Kopyczyniec 


Podwnłoczysk, 


Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowic (od 15 maja do 14 września włącznie w mie- |§ 


Krakuwa. (Berlina, „rocławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
gi), Zakopanego przez Kraków (od 256 do 155), N.Ą 
Sącza, Orława (od 1,7 do 15%, Jasła, Lubaczowa, Sa- {9 
naka, Rymanowa, Iwonicza 

1 Brzichowie (ad 15 maja do 14 września włącznie) 

Husiatyna, 
Nowosielicy, Valeputny, Suczawy 

Janowa (od 1 maja da 30 września) 

Marzerca (od 118 do 15 9 włącznie w niedzielę i święta) 


(na dworzec „Podzamcze”) 


'Tarnopala, Borek wielkich, Grzymałowa, 


Padwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwałoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 


Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniee, Zaleszczyk, 
Potutor, lwania pustego, Skały, Ilusiatyna, Brodów 


- 3:20 
(Odessy, Kijowa), Brodów, Ko yczyniec, | - rsg 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, AEAEE 
| = 


Stapistawuwa, Żyductowa 
| Krakowa (Wiednia, Wrorławia. Berlina, Warszawy), Cay- 
rawa, Mizo-Laborcza, (Pesztu), N Sącza, iluna iud 

| 1 maja do 30 wszennia), Oświęcimia 

Janowa (od 1 maja da 15 września wł. w dn! powszednie, 
7 a od 16 wrzuśnia dn 30 kwietrnn 1903 wł. odzienie) 
E) Ławocznego, (Pesztu), Ghyrowa, Bory ł.wia, Kalusza 
gi Kawy ruskiej, Sok..la 

Brzuchawie (od 15 majk do 14 wrzean, wi. m nieduele iiw 
A Przemysla [od £ maja do 30 wrzesnia «l. 

Podwołoczysk Kiowa, Olrasyt, lirodow 
Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
||lckan, Czortkowa, Nowasielicy, Berhoinetu, Serelu, Bro- 


Kórósmezd, Połutor. 


MODI MA 


Wiednia, Warszawy), 


badu, (ihyrowa, Rymanowa, lwonicza, TarnoLriegu, 
Orłowa, Wieliczki, Chabowki, Zakopanego 

Podwołoczysz, Kopyczyniec, Iwania postego, Skały, Hu- 
siatyna, Zalowzczyk, Grzymałowa 


Brodów, Kopyczyniec, 


(z dworca „*odzamcze'”) 


Podwołoerysk Brodów, Rupyczynie: 
Husiatyna 

Tarnopola, Potutor 

Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów. Knpyczyniee, 7a 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwunia puutagu, Grzy: 
małowa 


Ę diny, Suczaw 
g] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karls | 
Kijowa, Odessy), 


Pom a 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy 1 Breodow 
Podwołoczysk, Komvczyniec, lwania pustego, Szały. Fu 


2-09 - 
I 
| i 
aiatyna, Zaleszczyk, Grzymaluwa 


Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 46 nunut od czasu 
lwowskiego. W mieście wydają bile'y jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienaików J. St. Sokołowskiego w raseżu Hansmana 
l. Y od 7-mej r no do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy. ilustrowane prze 
wcdniki, rozkłady jszdy i t. p. b:uro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich |. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nur. 52, w godzinach urzędowych (8 - 3, w zwięta 9—12), 


Zarobsk 


| 00 | Poszuknje się Wszę- 
0 dzie agentów 
podróżujących 
do sprzedaży i rozszer.enia nowych hry- 
lantawych tablic 1 ssyləzıkow aluminio- 
a Listy po niemiecku. W. Pótters, 
BU 


Darmo 


„The Scar, gdyż towarzystwo to 
przy wypłacaoiu p licy zwraca mbezpic- 
czsnemu wszy tkie wpłarone premie 
wrsz z dywid»ndą 
Jene alma Reprezentacja. 


EDWARD KLEIN, Lwów 
ul K pernika 24. 1043 


możua się zabezpie- 
czyć na przeżycia lub 
dożycie w znanem an- 
gulskiem towarzyet nie 


lużi 


mcenzla 


APTERA 
Jana 


w Rohatynie cferuje znaną ze swej 
skut-czności niezrównaną 


TRUTKĘ oa MYSZY POLNE 


po canis 90 h za 1 kil. przy odbiorze 
cd 5U kg. po 80 h. Posył i wysyła się 
odwro Bą pocztą lub koleją nie lic:ąx 
opakow»uia, — Liczne listy poci walne, 


| OWO | _ 
Winegroda deserowe i-turacyjne 


~e såg BE: Aj -2.2 4 ad 
E FEE al FEE HA 5 kilo fraako 8 k. — wysyla 992 
ska 08 a E13 ED. BUDING 
da 5 LR LP CIE Nagydńz — (Węgry). 
SIZE 2,2op_.2 LF wk "1. 
CETREAJCEREW PP 
oszaz 4 S2E SE g Koepornicki i Sym 
m pe airodggi 8 | optycy i mechan cy, 
JC EIEKCIEV: FEE: Lwów, plao Halicki f, 
RES rd POMŁLE poleceją ps cenach aaj- 
© SZzEssz SSEŚEziŚ |. tańsrysh okulary, cwi- 
p] ssa” 1 SEE; cą kiery, lormety, baromeiy, ciepłemierze, 
5 2> mir N 4 | P q 
2 A RZEBESĘ ggE mikroskopy dzwonki elektryczne etc. 
>| z t- s23 £ a Fi S i Ę Naprawy najtaniej I zajrychiej. Zamówie- 
gs > o o 2 m ' aia z prowincji załbimiamy puaxtualnie, 
-T 
HE EE Asnzma «u | 


J. Schustera 


kełdry i materace uzas- 
ne wssędzie za uajlspsze i nej- 
tańsze. Nowość! Kołdry pucho- 
we, nadzwyczejsie lekkie, ciepła 
i trwsłe od 16 zł. i wyżej. 
Noweść|! Mascyna parowa ed- 
czytaera stare, zbite pierze naj- 
znpełsiej pe 30 ct. za kilo. 
8101 Lwów, Kepornika 5. 


« +. OCCYGODCE 


p 


ZR BÓJ 
Dr. E. Ostaszewski- Barański 


Krwawy rok (1846) 


fycwiadanio bisteryozns. 
fBillioteka Powszechna Nr. 202/6). 
gaga i kor, 20 i. 


Dr. K. Ostoszewoki- Barański 


Rok złudzeń (1848) 


(Biblieteka Puwszechna Ne 365/8). 
Coar 1 ker. 44 k 
Do asbycia ws wszystkich księgrrmiach 
I od księgaral makladowei W. Zakorkaa J)a 


Starepolskie 957 


IODY sycone 


po kar. 120, 160, 2, i 3 — 

Dsrenisk, Wiśoiak, Maliniak 

i Asraścak pa korom 2 za 
fiaszkę poleca Handel 


St. Markiewicza 


Lwów, Rynek I. 42. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


